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ryzys rządowy w An 


został w ostatniej chwili zażegnany — Wniosek o wotum nieufności dla 
gabinetu Chamberlaina upadł znaczną większością głosów 


LONDYN: W brytyski.h ko- 
łach parlamentarnych uchodzi 
za Pag pewną, że prem. Cham 
berlain nie obsadzi na razie sta 
nowiska ministra spraw zagta- 
nicznych. 

Nie chcąc w chwili obecnej 
nikomu narzucić przeprowadze 
nia posunięć w zakresie polity 
ki zagranicznej, do których pre- 
miér zmierza, miał on zadecy- 
dować, że na razie będzie 
sam prowadził politykę zagra: 
niczną, mając do pomocy lor- 


Dożywotnie więzienie 
za morderstwo _ 


Sąć Okręgowy w Warszawie, 
pa rozpoznaniu, sprawy 18-let- 
hiego Henryka Minogi, oskarżo 
nego o bestialskie morderstwo 

jshkowe, SKAzał po na doży“ 
wośńie więzjenhie. (Obszęrnie o 


tej ponurej śprawie piszemy na |p 
str. 6-e;). 


da Halifaxa, jako tymczasowe- 
go kierownika agend minister- 
stwa spraw zagranicznych. 

Krążą pogłoski, że podsekre- 
tarzem stanu spraw zagranicz- 
nych ma zostać Geoffrey Lloyc, 
Młody ten! polityk liczy lat 36. 
Był on przez długie lata parla- 
mentarnym prywatnym sekreta 
rzem .prem.era Baldwińa. 

Koła parlamentarne przeko: 
nane są, że.po przeprowadzeniu 
przez prem. Chamberlaina po-| 
myślnych rokowań z Włocha-| debaty był, jak powszechnie 
mi, szef rządu brytyjskiego po-. przewidywano, zdecydowanym 
de,mie rekonstrukcję gahinatui zwycięstwem konserwatystów 
wówczas obsadzi na nowo nie pad Labour Party. 
tyłko stanowisko ministra spr.| Większość rządowa zgroma- 
zagranicznych, ale .równeż sze | dziła 330 posłów, 20 posłów z 
reg innych tak jak np. tekę ko*|ławy rządowej z Churchillem 
lonii, tekę ministra rolnictwa | na czele ostentacyjnie powstrzy 
i tekę pierwszego lorda admira | mało się od głosowania i tylko 
leji. 1 poseł konserwatyw 


W odpowiedzi premięra zasługuje 
na uwaśę ustęp, dotyczący Ligi Naro- 
dów i .zbiorowego bezpieczeństwa. 
Zdaniem premiera Liga Narodów nie 
mioże obecnie zapewnić zbiorowego 
bezpieczeństwa — Liga Narodów — 
mówił premier — może ulec pewnym 
zmianom, albowiem — „jestcm prze- 
kcnany, że ma ona przed sobą do- 
niosłe i pożyteczne prace do wyko- 
mania”, 

LONDYN, Izba Gmin odrzuciła wnio 
|sek nieuiności dla rządu Chzmberlai- 
na, zgłoszony przez {abour Party 330 
głosumi przeciwko 168. 


LONDYN. Wynik wczorajszej 


Gmin w zwi 
Edena, zost 


g z rozyjnacją 
zgłoszony przez Labour, 
arty wniosek © wyrażenie voium niej 
ufności: premierowi Chamberlain, i 


Narodów, głosował razem z opó 
zycą przeciwko rządowi. 
Opozycja liczyła 168 głosów. 


Kredyty na obrone narodową 


PARYŻ. We wtorek rano 
god przewodnictwem prezyden 
i republiki odbyło się RT 
izenie rady ministrów. Posie- 
dze e to poświęconę było głó- 
wnie rozpatrzeniu aktualnych 
zagadnień polityki zagranicznej 


Bohaterka i 


"Takich słów użyliśmy wczo raj, pisząc o ` 


Frani Snopkównie 


„Osoby, które ją znały, może 
nigdy nie pomyślały © niej w 
ten . sposób. 

` Patrząc na wychudzoną o de- 
likatnych rysach jej twarzycz- 
kę, kiedy przebywała jeszcze w 
twej rodzinnej wsi, mówili nie- 
jednokrotnie sąsiedzi: biedna 
dziewczyna. 

- Heż ordynarnych słów spadło 
na nią, kiedy stawiała swe pier- 


uchwalone na posiedzeniu francuskiego gabinetu 


oraz potrzeb obrony narod. 
Minister De!bos wyglosił ex- 

pose o doniosłych wypadkach 

politycznych, jakie 2 


Z kolei na propozycję mini- 
stra obrony narodcwej rada u- 
chwaliła projekt utaw y o otwar 
ciu nadzwyczajnych kredytów 
na obronę narodową. 

Celem pokrycia wydatków 
na obronę narodową minister fi 
nansów Marchandzau przedło- 
żył radzie do aprobaty projzkt 
ustawy, przewidujący utworze: 
nie autonomicznej kasy obrony 
narodowej, która — kędąc o- 
parta na podobnych podsta- 
wach, jak kasa amortyzacyjna 
— będzie miała za zadanie po: 
krywanie wydatków na obronę 
narodową. 


się w ostatnich dniach, i o wy- 
pływających z nich konsekwen 
cjach. 


wsze kroki na stołecznym b | KET ML e : 

ku: tłumok, garkotłuk, klempa, | ożył również projckt usiawy O 
niedorajda! przyznaniu ulg poda:kowych, c2 
lem ułatwienia zwiększenia wy 


Ileż niemego zachwytu bu-| twórczości. 
dził jej widok! Ile wdzięczno- wórczości 


3 : AE r Minister lotnictwa Guy la 
ści i miłości zà jej serce nie- Chambre przedłożył do zatwier 


dzenia szereg dekretów, a m. 
in, dekret o nominacii gen. Vuil 
lemin na śtanowisko szefa szia 
bu głównego lotnictwa. 


zwykłe. 


Ale tych, którzy chcieli ro- 
zumieć to serce było bardzo, 
bardzo niewielu! 


mi e ©. D 
zawaliła się Ściana 
 przygniatającZ-ch robotników 


i ŁÓDŹ. W- kopalni w: vniaka! zatrudnionych w dole robotni- dzić głowę z piasku i uratować 


w Śmotryszow:2 


czysław Święcicki”, w godzi- 
nach poob'ednich, gdy rebotn'- 
ty zatrudnieni byli łupariem 
złomów wapniaku, z nieustalo- 
nych dotychczas pewcdów za- 
waliła się część zwiztrzałej ścia 
ny i wraz z masą pastu runę- 
ła w głąb, przysypując czterech 


pca Redom-: 
skiem, należążej do firmy „Me | 


ków. się od uauszenia. 
A „|, Wydobyto go w stanie cięż- 
Dwaj przysypani wydobyli| kim, ale dającym duże nadzie:e 


się niezwłocznie o wlasnych: sihuratówania mu życia. 
łach i żaaldrmówali innvch ro-| m'ast Datrewzkiego odkopzno 
kotników, którzy przystąp'li do) już nieżywego. 

akcji ratunkowej celem odkopa| Na micisce przybyli przedsta 
nia dwóch pozostałych roboini wicjcie władz 
F 


ra. Ten oslatni zdołał oswobo-l nia przyczyny katastrofy. 


LONDYN. "Podczas debaty w Tebi Adams, "znańy szermierz Ligi 


. 
Minister Marciandeau przed 


Nato- f- 


| celem przepro | stańcze 
Lów: Dąbrowskiego i Trzen'zu wzdzena dcchodzeń dia usialę |8 rano. 


Około 90 posłów, przeważnie 
ze stronnictw rządowych, nie 
było obecnych, ale nawet ich 
udział w głosowaniu po stronie 
opozycji nie byłby w stanie 
zmienić sytuacji. 

Premier Chamberlain wyszedł 
z konfliktu obronną ręką i dys 
cyplina partyjna przytłumiła od 
ruchy niezadowolenia w szere- 
gach rządowych. 

Gdy w grę wchodzi walka 
partii rządzącej z opozycją,. S0- 
lidarność , sironnictw ` rządo- 
wych okazuje się mimo wszyst 
ko niezachwiana. 

LONDYN. Premier Chamber 
lain zdecydować miał, że dla po 
myślneśo biegu i załatwienia 
bieżących spraw zagranicznych 
mianowanie ministra spraw za- 
granicznych jest niezbędne i nie 
moż zane. Minister, 
“parlamentarny pod 
sekretarz stanu mianowani bę 
dą przed końcem bież, tygod- 
nia. 

Jak się dowiaduiemy, żadna 
inna kandydatura poza lordem 
Halifaxsem nie wchodzi obec- 
nie w grę i lord Halifax wyrazić 
miał już premierowi swoją zgo- 
dę na objęcie teki. Natomiast o- 
soba parlamentarnego podsekre 
tarza stanu nie jest jeszcze usta- 
lona. 

Oprócz parlamentarnego pod 
sekretarza stanu spraw wew- 
nętrznych Lloyda  wymieniani 


francuskiego statku 


TANGER. PAT. Otrzymano 
tu radiogram głószący, iż. sta- 
tek francuski „Regina Pacis” 


został ostrzelany w odległości 
20 km. od Walencji. 


Mowa kancierza 
Schnzchnigga 


BERLIN, PAT. Oiicjalnie komuni- 
kują, iż mowa kancl Schuschnigga, za 
pow:edziana na czwartek dn. 24 b m. 
będzie transmitewana przez wszyst- 
kie radiostacje niemieckie. 


Zjazd gospodarczy 
w Sosnowcu 


W drugiej połowie marca w Sa- 
snowcu odbędzie się Zjazd Gospo- 
darczy, póświęcony rozbudowie Cen- 
fralnego Okręgu Przemysłowego... 

W Zjeździe tym wezmą udział de- 
legaci wszystkich Izb Przemysłowo: 
Handlowych oraz przedstawiciele Mi- 
nisterstwa Skarbu, Ministerstwa Rol- 
nictwa i Reform Rolnych oraz Min. 
Przemysłu i Handlu. 


są również parlamentarny pod- 
sekretarz stanu w min. handlu 
Wallace, parlamentarny podse- 
kretarz stanu w min. pracy But 
tler i parlamentarny podsekre- 
tarz stavu dla spraw handlu za- 
śranicznego Hudson. 

RZYM. PAT. We wiorek przed po- 
łudniem ambzsador bryty,ski przy 
Kwirynale lord Perth odbył 2-godzin- 
ną rozmowę z ministrem spr w zafra- 
nicznych hr. Ciano, W roziaowie tej, 
która miała charakter ogólnej wymia- 
ny poglądów, xrmbasador brytyjski 
zawiadomić miał hr. Ciano, iż został 
wezwany przez swój rząd do Londy= 
nu, gdzie ma otrzyniać instrukcje, d0- 
tyczące rokowań, jakie bedą podjęte 
w Rzymie pomiędzy . Włochami a 


ĝe 

LONDYN. Ambasador brytyj 
ski w Rzymie lord Perth, który 
wczoraj odbył z min, Ciano 
2-godzinną * rozmowę, przybę- 
dzie do Londynu w czwartek 
wieczorem“ Łord Perth pozosta 
nie w Londynie 4—5 dni i, po 
otrzymaniu instrukcji rządu, po 
wróci do Rzymu celem natych- 
miastowego formalnego wzno- 
wienia rokowań. 


Premer Składkowski 
na Zamku 


Pan Prezydent R. P. przyjął 
we wtorek Prezesa Rady Mini- 
strów gen Sławoja Składkow- 
skiego i wicepremiera i mini- 
stra Skarbu inż. Eug. Kwiat- 
kowskiego, którzy informowali 
Pana Prezydenta o bieżących 
pracach rządu. 


Marsz. Gserns na 


polowaniu w Polsce 
BERLIN. Niemieckie biuro 


informacyjne donosi: Premier i 
marszałek Goering wyjechał we 


jwtorek z Berlina, udając się na 


zaproszenie pana Prezydenta 
. P. na polowanie reprezen- 
tacyjne do Białowieży. 
Premier . Goering przybył 
wczoraj do Warszawy.. | 


Na fronce chińskim 

TOKIO. PAT. Wojska japońskie, 
„walczące w prowincji Szansj, po ostat 
nich operacjach otoczyły 200-1ysięcz- 
ną armię chińską w południowo- 
wschodniej części tej. prowincji, -; 

Jak stwierdzają japońskie komuni- 
katy, nieprzyjaciel "coia się w nięła- 
dzie, jednakże wszystkie drogi uciecz 
kl zostały zamknięte przez pierścień 
wojsk japońskich. 

** 


* 

Japońska eskadra samolotów mor- 
skich  bcmbzrdoweła Heniang w 
prówincji Honan. Zniszczcno 11 chiń- 
skich samolotów bombowych. 


Teruel w rekach powstańców 


Walki uliczne były kró kotrwale 
SARAGOSSA. PAT. Agencja |wał już w całym mieście spo- 


Havasa donosi: 


Walki uliczne były 


Wojska pow- | kój i porządek. 


za”ęły Teruel o godz. | 


W śródmieściu wzię'o do nie- 
woli przeszło, 2.600 żołnierzy 


' krótkotrwałe, O godz. 10 pano- | rządowych. 
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tak na b. ministra Zawadzkiego 


w ostatnim dniu dyskusji budżetowej 


Weczoraj Sejm przystąpił do 
rozprawy nad ostatnim prelimi- 
qarzem budżetowym, nad bud- 
żetem Ministerstwa Skarbu. 

W kuluarach sejmowych roz- 
trawiano nad ustcsunkowaniem 
się Izby do budże!:u. Najwię!:- 
czy klub parlamentarny, a mia- 
howicie Obozu Zjednoczenia 
Narodowego odbył pod przewod 
ułetwem prezesa sen. Dąbkow- 
skiego posiedzenie po którym 
wydano oficjalny komunikat o 
przebiegu. 

Zna'duemy w nim następują- 
cy ustęp: 

„W dłuższej dyskusji, której 
podstawą był referat zarządu 
Koła, uchwa!cno głosować za u- 
stawą skarbową i prelimina- 
rzem budże'owym”. 

KONSERWATYŚCI 
W OPOZYCJI 

Jak słychać grupa koncerwa- 
tywnych posłów, nie należąca 
do O. Z. N. zamierza głosować 
przeciwko budże'ewi względ- 
nie wstrzymać się od głosowa- 
nia. Nie ulega jednakże najmniej 
szej wątpliwości, że budżet zo- 
stanie uchwalony znaczną więk 
szością głosów. 

ZNAMTENNE WYSTĄPIENIE 

Pos. Hołyński w swoim refe- 
racie wskazoł na konieczność 
podniesienia dochodu społecz- 
nego oraz rozszerzenia warstw, 
płorących podatki. 

W dyskusji znamiennym bwvło 
wystąpienie pos. Marchlewskie 
go, który między innymi doma- 
5ał się cofnięcia wszelkich ulg 
podatkowych dla spółdzielczo- 
ści Mówca uważa, że spółdziel 
cześć nie mcże być środkiem 
konkurencyjnym przeciwko =u- 
p'ec'wu chrześciiańskiemu. Pra 


gnie on, by spółdzielczość szła 
szlakiem etyki chrześcijańskiej, 
a nie kierowana była doktryną 
radykalizmu społecznego. 

KONIECZNOŚĆ REFORMY 

PODATKOWEJ 

W dyskusji zabierało głos ogó 
łem 25 mówców. Poruszano 
przede wszystkim zagadnienia 
podatkowe, wskazując na ko- 
nieczność reformy- poda'kowej. 

ATAK NA B, MINISTRA 

Pos. Hermanowicz przypome 
niał, iż ubiegłego roku pos. Dę- 
bicki os'ro zaatakował poprzed 
niego ministra Skarbu prof. Za- 
wadzkiego, którego polityka fis 
kalna i niezapobiegśliwa gospo- 
darka nie miała równej w histo- 
rii naszej skarbowości. Pos, Dę- 
bicki nie postawił jednakże 
wnicsku, by pociągnąć b. min. 
Zawadzkiego do cdpowiedzial- 
ności konstytucyjnej, gdyż nie 
chciał stwarzać seńzacyj w mo- 
mencie kiedy Naród się jedno- 
czvł, 

Pos. Hermanowicz nie rozu- 
imie takiego stanowiska. Kon- 
solidacia bowiem nie zaszkodzi 
'esieniu zła. U'emna opinia o 
działalneści b. min. Zawadzkie- 
go została oparta na uwagach 
jo zamknięciach rachunkowych 
i Najwyższej Izby Kontrol'. Mów 
ca zapytuje czy p. Minister 
Skarbu zechciałby ze względu 
na interes publiczny zacpinio- 
wać o gospodarce swojego po- 
nrzednika? Czy faktycznie ta 
gospodarka była taka, że b. 
min. Zawadzki powinienby być 
0 Sy? przed Trybunał Sta 
nu 

— P. Prezes NIK — wywodzi 
dalej pos. Hermanowicz, — nie 
zaorzeszył twierdzen'u pos. De- 


bickiego, że analiza uwaś NIK stwierdzam, że N. I. K. zgłosiła 
daje podsiawę do powzięca tak |wnioselk o udzielenie b. min. 


ujemnej opinii. 


Ze swej strony !' Zawadzkiemu absolutorium". 
| jap zi o] 


Sprawa strajku w Operze 


przedmiotem intezpalacii poselskiej 


Pos. Z. Garda:ż:i złożył wczoraj in- 
terpelacię do p. Prezesa Rady Mini- 


Warrzawie pod epieka pańsiwa przy 
współudziale zarządu miejskiego m. 


sirów w sprawie Opery m. st, War- , Warszawy. 


szawy. 

We wstępie interpelan? zwraca tie 
wagę, że po raz drugi już wybuchł w 
Operze warszawskiej straik: okupacyj 
ny wszystkich pracowników oraz na 
niski poziem przedstawicń opero- 
wych ostatnich czasów. 

Pos. Gardecki podkreśla ośromna 
znaczenie Opery warszawskiej dla ży 
cia kuliurainego, powołuje się na siea 
Opery w różnych krajach za granicą, 
gdzie sceny operowe zna/duią się pad 
opieką państwa, ponieważ Opera sto 
łeczna wszędzie jest traktowana ja- 
ko p'acówka o znaczeniu państwo. 


Kyósgefani jest zdania, że jedynym 
wyjściem z cbecnego lta!astrofalnego 
stanu racku cherowego w Polsce jest 
stworzenie szeny operowej w m. st. 


Sąd Okręgowy w Krakowie 
rozpatrywał sensacyjną sprawę, 
która była już przedmiotem kil 
ku kolejnych rozpraw przed są 
dami krakowskimi. 


Sprawa dotyczy niezwykłej 
afery, której terenem bvła fa- 
bryka b'eli cynkowej w Niedzie 
liskąch (pow. chrzanowski). W 
fabryce tej cd szeregu lat pełnił 
funkcje dyrektora sędziwy Nie. 
miec Neusebauer. Przed 10 la- 


an EZ AZ R ZZO. PZ, 0 Z nz a 


Kara śmierci 


za zabójstwo dwóch osób 


LWÓW. Wczoraj w godzi- 
nach wieczornych zapadł wy- 
rok w toczącym się przed są- 


„dem lwowskim procesie Elia- 


sza Hakali i tow. z Lubaczowa, | L 


|oskarżonych o zabójstwo Wa- 


Gwaliowne zbrojenia Kanady 


A oficjalnie tŁudżeł zmniejsz%ns 0 2 miliony dot. 


MONTREAL. (PAT). — Mi- 
nister skarbu Kanady, C. A. 
Dunning, przemawiając w parla 
mencie w Ottawie oświadczył, 
że w roku budżetowym 1938— 
39 nrzewiduje się na obronę na 
rodową sumę 34.034.364 dola- 
rów, więc o 2.000.000 dolarów 
mniej niż w roku poprzednim. 


Zbrojenia Kanady w nadcho- 
dzącym okresie będą szły po 
nastęvuw'ących liniach: Kanada 


zakupi od Anglii dwa nowe krą | Więc w 


żowniki doprowadza”ac liczbą 
tych jednostek do 6 z cześo 
cztery będą pełnić służbę na O- 
ccanie Spokojnym, a dwa na A- 
tlantyku. 


W dalszym ciagu będzie się 
rozbudowywać obronę wybrze- 
ży specjalnie zachodnich oraz 
rozbudowę floty powie!rznej, z 
tym jednak, że przede wszyst- 
kim będzie się fortyfikować wy 


brzeża Oceanu Spokojnego. 

Kanada zakupi 75 nowych sa 
molotów bojowych, zwiększy 
się liczbę oficerów i żołnierzy 
służby stałej i rezerwy. 


We wszystkich sprawach 
związanych z obroną kraju za- 
sadniczym nodziałem Vędzie u- 
trzymanie floty morskiej na za- 
chodzie (nad Occanem Spokoj- 
nym) a lotnictwa oraz składów 
amunikcji na wschodzie kraju 
pobliżu portów atlantyc 
ch. 


syla Lecha i jego macochy Ewy 
echowej. 

Sędziowie przysięgli potwier 
dzili odnośnie oskarżonego Ha- 
kali pytania co do zabójstwa za 
co sąd wymierzył mu karę za 
zabójstwo Wasyla Lecha dsży- 
wotniego więzienia, a za zabój- 
stwo Lechowej karę śmierci, re 
ferując łączny wyrok karę 
śmierci i utratę praw obywa- 
telskich i honorowych na zaw- 
sze. 


Drugi oskarżony Paluch za 
podżeganie Hukali do zbradni 


skazany został na kare doż"- 
| wotniego więzienia i utratę 
praw na zawsze. z 

Anna Lech została skazana 
na 12 lat więzienia, zaś Feska 
Krasnopolska została uniewin- 
niona. 


- Strajk w Łodzi 


Prace porzuciło kilka tysięcy kotoniarzy 


Od dłuższego czasu w prze- 
myśle kotonowym w Łodzi 
trwał zatarg. Robotnicy wysu- 
neli bowiem żądania podwyżki 


Wielkie operacje wojskowe 


w pceszukiwaniu band terrorysycznyth 


JEROZOLIMA. (PAT). — W 
okolicy Dzenin przeprowadzo- 
no w ostatnich dniach, zakrojo* 
ne na wielką skale operacie mi 
litarne, w poszukiwaniu ukry- 
wajacych się tam band terrorv 
stów. Odbyła się również, pod 
przewodnictwem _guberna'ora 
okręgu, narada wyższych olice- 


rów, na której stwierdzono ko- 
nieczność wydania nowych, e- 
nergicznych zarządzeń. 
Wszystkie drogi w okolicy 
Dzenin pairolowane są przez 
pancerne samochody. Nad ob- 
szarem Silan, między Tulkarem 
a Naplus przenrcwadzane są 
rozpoznawcze loly, 


płac o 18 proc. Wyjaśnić nale- 
ży, że w roku 1934 płace koio- 
niatzy obniżono o 8 proc., tak, 
że ckezne żądania idą w kiezun 
ku podwyższenia płac w związ 
ku ze wzrostem drożyzny tylko 
o 10 pros. Poza tym rokoinicy 
żądają ustalenia płac minimal- 
nych. Przemysłewcy żądania te 
odrzucili, uchylając się nawet 
od obrad w inspoktoracie pra- 
sy 

W związku z tym pro:lamo- 


wano siraik w przerayśie poń-| 


czoszniczym, produkującym na 


dli Kazimierz Kosiński, 
'arz rachuby lwowskiei Izby 


JInierpelant uważa, że w tym celu 
na'cżałoby przeprowadzić ustawę © 
odstąpieniu bezpłatnym  nielstórych 
nieruchomości pańs.wowych związn. 
mych z operę m. st. Warszawie. Do: 
piero wówczas gdy nastąpi realizacja 


jjeśo pianu opara zna/dzie się na c2- 


powiccz'm poziomie ariystycznym i 
kuliura'nym,. 

Inierpelant zas'rzega się, że przy- 
szłe przedsiawienia oporov.23 Winny 
być dostępne nie tylko dla uprzywile 
jowanych sier ale i dla mas robotni: 
czych, inteligencji, wojska, młodzieży 
szko.nej, 

W końcn pos. Gardecki wyraża o- 
pinię, że chccny strajk zlikwidowaó 
trzcba jak najszybciej zgednie z po- 
wagą, która przysługuje stołecznej 
scenie operowej. 


ty nawiązał on kontakt hand!o- 
wy z niejaką Zeldą Kołatacz z 
Sasnewca, która podjęła się do 
stawy beczek į niektórych su- 
rowców. Z czażem Kołatacz zdo 
lała tak usidlić dyrektora, że 
stał się powolnym narzędziem w 
iej rękach, Sprytna kobieta do- 
siarczała towarów na milicno- 
we sumy, żakupywała złoto dla 
fabryki i prywatnie dla dvrek- 
tera craz zała!wiała Neugebau- 
erowi rozliczne interesy. 


W korespondenc'i z Kolatacz 
Niemiec nie. wymieniał wyraz- 
nie nazwy złota, lecz pisał: 
„kun mi 1500 czekoladek“, co 
miało znaczać 1500 złotych do- 
arów. 


W kcńcu kontrola przepro- 
wądzona w roku 1935 wykaza- 
ła, że Koła!rez pobrała cd dy- 
reklora 307.000 zł pod pozerem 
dostawy tewarów, których nie 
dostarczyła. 

Obecnie Neugebauer edpo- 
wiada za nadużycia i narażenie 
firmy na 307.090 zł s'rat, a Ko- 
ła'acz przebywa w więzjeniu. 
za przywłaszczenie tej sumy. 

Na wtorkowej rozprawie c- 
kazało rię, że eskarżenych ła- 
czyły nie tylko handlowe ale i 
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PORAŻKA „NAPRAWIACZY". _ 

W dniu 21 lutego b. r. odbyło się 
posiedzenie Rady. Głównej Związku 
Spółdzielni Rolniczych i Zarobkawo- 
Gospodarczych. Na posiedzeniu tym, 
Xtóre miało przebieg bardzo burzli- 
wy, większością głosów zosiał obra- 
ny na prezesa dr. Włodzimierz Sey- 
diitz. 

ZWOLNIENIE ARESZTOWANYCH 

CZŁONKÓW STRONNICTWA 

NARODOWEGO. i 

Aresztowani w Łodzi, członkowie 
Sironnicuwa Narodowego, zostali po 
zbadaniu przez sędziego śleuczego 
zwolnieni, Lokal Stronnictwa Naro- 
dowego jest nadal opieczętowany. 

SEKRETARIAT 

POROZUMIEWAWCZY BĘDZIE 

DALEJ DZ'AŁAŁ. 

We Lwowie odbyło się posiedze” 
nie Rady Sexretariaiu Porozumie* 
wawczejgo, na którym dokooptowano 
da Rady gen. Langnera, nowego do- 
wódzę OK. Lwów, pulk, Wojciechow 
skiejo i adw. Grzesika. 

Tymczasowe przewodnictwo Se- 
kreiariatu, Rada powierzyła dyr. 
Uhmie, do czasu wainego zżromadze- 
nia, które odbędzie się za miesiąc. 


PRZYJACIELE 
DOBOSZYNSKIEGO 
NA WOLNOŚCI. 

Z grupy inż. Doboszyńskiego, któ- 
ra brała udział w zajśziach Myśle- 
nicckich, wszyszy już znajdują się na 
wo!ności z wyjątkiem jednego Kwn- 
ty i samogo przywódcy inż, Dobo- 
szyńskiego. 


Dyrektor w sidłach szantażystki 


Sensacyjny proces o wielkie naduż:cia 


[intymne s'osunki. Między inny- 
mi Necugebauer zeznał, że Koła 
tacz cszuliiwała go i zmuszała 
szaniażem do dalszych u- 
stiępstw, Był bezradny i musiał 
robić to czego od niego żądała. 


| Wyrok w tym sensacy'nym 
procesie zapadnie w naibliż- 
szych dniach. 


ij 


ZEBOÓW:Ł 


JĄDAJĄC ORYGINALNYCH PROSTKÓW purata fa KORUTCHĄ" 


> 
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TYLKO W NOWEM OPAKOWANIU 


To R EBKACH HIGIENICZNYCH 


KÓW y. 


Prezes Bantu 
Poiskiego na Zemku 


Pan Prezydent R. P. przyjął 
w dniu dzisiejszym prezyden'a 
Banku Polskiego p, WŁ Byrkę. 


RAA "LIE URDJĄN NCAA WWAN TE) DEDO OJ 


Piekta willa 
Nowe sz:zacóly 


i Ww związku z aresztowaniem 
Geiraudania Jana Zacnego vel 
Kulczyckiego, o czym donosili- 
śmy wczoraj, wyszło na jaw 
więle sensacyjnych  szczegó- 
łów. 


Okazuje się, że Zacny po raz | 


dzfraud:nła 
ifer r. Zong) 


cej własnością p, Kiszkowskie- 
go. Zacny zapiacił za willę 9 
jtysięcy zł go.ówką, a ciążący 
na nieruchomości dług h'po'e- 
|czny w wysokości 3000 zł spła: 
cił w KKO mias'a Pozaania. 
Zacny wy.eżdżając z Pozna- 


pierwszy zawitał do Poznania nia, zcs'awił w przechowalni 


w ubiegłym miesiącu i nawią- 
zał kontakt z jednym z pośred- 
ników w handlu nieruchomeś- 
ciami, ośw'adcza'ąc mu, że ma 


zamiar nabyć dom. Zrezyg”o-; 


wał jednak z domu na rzecz je- 
dnomieszkaniowej willi, będą- 


|dwcrcewej bagaż, k'óry cbec- 
„nic dokładnie zrew'dowano. Re 
iw'zja dała sensacyjne wyniki. 
(W walizach Zasnego znalezio- 
no 172.000 zł, 2 srebrne lisy, 


„parę zegarków i kilka sfałszo- 
'wanych dowodów osobis'ych. 


Malżenkowie — defraudantani 


Sn „zakrał” 14.020 z!, ona tezpraway'e nole 3 43932 


Na ławie osltarżonych lwow- 
skiego Sądu Okręgowego zasie 


sc're- 


tale zwanych okrągłych m-szy-|S*r"bcwej oskarżony o defrau- 


ES: zawo cry kilka ly= 
sięcy robotninów. 


r 


*Żona 


Inea nenad 14000 zł, oraz ietn 


Antonina pod zarzutem 


beznrawneśo podięcia 4000 zł 
Defraudac'i dopuszczono się w 
ten spozób, że wprowadzono 
zazw'ska fikcylnych emerytów 
Sąd sknzzł Kosińst'eso na 2 
va Wzrosła, a jets żone na 
rok z zawieszeniem kary, 


' 


r 56 


Wesośy 
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To co innego 


Pan Szpulka jest kupcem. Ma 
głowę zajętą interesami i nia m: 
czasu na zajmowanię się amo- 
ram. córci, 

To też, gdy do jego gabine!u 


wszedł miłody cziowiek, pan 
Szpulka w pierwszej cnwi.i n.e 
mógł scbie przypomnieć skąd 
go zna. 

— Dywam u pańskiej córki— 
przzzsiawił się młody czięwiek. 
— Pan mnie w zesziym tygod- 
niu pcznal u niej. 

— Ach tak! Kzeczywiście!(— 
przypominał scote. pan Szpulka 
i wsiazal gościcwi krzesła. — 
Niech pan siada. Czym mogę? pa 
nu siużyć? 

Młody człowiek zarumienił 
się. Był wyraźnie zm.cszany, 

— Widzi pan.. chodzi q to... 
chcialbym pana prosić... ale nie 
wiem... 

— Śmiało! Śmiało! — uśmie- 
chnął się dobrodusznie pań, 
Szpulka. — Niech pan mówi! 

Domyślał się o co chodzi. 
Ten przysiojny chłopiez chciał 
pros:ć o rę.ię córki paza Szpu.- 
ki. 

A młody człowiek jąkał się 
w dalszym ciągu i nie mógł się 
wyjąkać. 

— Chciałbym... bardzo bym 
chciał... pana prosić,. ponie- 
wąż,,. 

Pan Szpulka nie czekał na dal 
szy ciąg. I talk sprawa była dla 
niego całkow:cie jasna, 

— Do*rze! — powiedział kró 
tko, — Sprawa załatwiona, 

Micdy czicwick ucieszył się. 

— Więc pan mi nie odma- 
wia? 

— Dlaczego miałbym odmó- 
wié? 

Pan robi jak najlepsze wraże- 
nie i wzbudza zaufanie. 

-— Doprawdy! Nie więm jak 
panu dziękowaćl 
Nie ma za co. Niech pan 
teraz idzie do niej i jej powie. 

Młody czlowiek spo,rzał zdzi | 
wiony na pana Szpulkę. 

— Komu mm powiedzieć? 

— No, mojej córce, 

-— Co mam jej powiedzie? 


I 


LMOMY cziernkro 


Niezwykie wyniki operacji nad śmiertelnie rannym 


PARYŻ. — „Paris Soir" də- 
nosi o sensacyjnej operacji do- 
konan; przez trzech miodyci 
chirurgów w paryskim szpi.alu 
w. Antoniego. 

Do szpitala tego przed 12 dnia 
mi dos!'arczono samobójcę bez- 
robainego, kióry zranił się nic- 
mal śmiertelnie ciosem noża w 
scrcę. 

Lekarze, po otwarciu klatki 


piersiowej 
rek sercowy jest przebiiy na 
glębokości 2 cm, i że serce 
wokutek tej rany zostało 5-l:ret 
nie powiększone. 

Pierwsze próby zeszycia ser- 


siępnie przy pomocy masażu 
znowu doprowadził do powro- 
tu uderzeń serca. 
Czierokro.nie powtórzona o- 
peraca, z k'órej każda trwała 


ca nie dały wyników, ponievaż|po 20 sekund, udała się całko 


serce, aczkolwiek słabo, 


'eszcze. 


Gdywpzwnm memencebi-li dorprowadzeniu tlenu, 
cia serca ustały, dokonał jeden rze zdołali 


bitoj wicie « po oes'a!tecznym 


zeszy- 


ciu rany przy pomocy mssażu 
Jeka- 
wywołać z powro- 


siwierdzili, że wo- z lekarzy trzech szwów a na: tem bicie serca. 


W 12-iym dniu po operacji 
po kićrej dozonaro poza iym 
iransfuzji krwi, chory, który 
czterozrotnie był już umariy, 
ponieważ zarówno bicie serca 
jak i oddech us'awały całkowi* 
cie, powrócił ckecaie do życia 
i czuje się zupełnie da rze, 

Za trzy tygodnie ma być wy- 


puszczony ze szpitala. 


Fa 


Fatalne pożycie kochanków — Złodziejska libaeja — Sa, 
dystyczue skłonności sutenera — Krwawy finał zabawy 


Wczoraj nad ranem w Gdyni 
zos.ało dokożane  po.worne 
morders.wo na osobie znaneśo 
policii opryszka i kundę por.o- 
wego, popułarnie zwanego w 
sferach przesiępców  „Barło- 
ga", Archanie!skiego Mikołaja. 
Mordersiwa dokonano jakimś 
osirym narzędziem, przwdo- 
podobnie tasakiem lub też sie- 
kiera. 

Poprzedniego dnia u Archa- 
nielskiego, k'óry zamieszkiwał 
razem ze swą kochanką, odby- 
wała się libacia, suto zaprawia 
na alkoholem. 

W trakcie libacji kochanka 
Archanielskiego, która obecnie 
znajduje się w stanie odmien- 
nym wszczęła sprzeczkę z ko- 
chankiem. O godz. 1 w nocy w 
gnieździe rczpusty, kióre znaj- 
dowało się w tych baraczkach 
roziegł sią przerażający krzyk 
mordowanej ofiary, Kró'ko po 
tym wybiegła z baraków kobir 
ta i poczęła uciekać ulica, 
wszczynając alarm. Na alarm 


radbiegli pa:roluący policjant | przypisują wielkie 


k'órego oczom przedstawił się 
straszny widol:: 


Ostatnio kobieta zaszła w 
ciążę, prawdopodobnie właśaie 
z Archanielskim. Niedawno te- 
mu poznała ona pewnego mary 
narza, który obiecał wyrwać ią 
z sidet suierera - sadysty. 

W baraku, który był jedno- 
cześnie meliną szumiowin por- 
towych codzień niemal miały 
miejsce awantury i pijatyki, Í 
KEEL" 


Wezoraj właśnie podczas ta- Policia za'rzymała wczoraj po 


kiej orgii piiacziej 
w baraku awaniura, która za- 
mieniła się w bókę i przenio- 
sła się na podwórko. Tam też 
dokonano poiwornego morder- 
siwa 


Kto jest sprawcą zbrodni wy 
każe prowadzone dochodzenie. 


Bobcjer narcdomu“ zdE0r0d90 TY 


wybuchla | cbiavzie w dzielnicy por.cwcj 


otelo 20 ozób. Ns,wię.zsze po- 
dejrzonie sticzcwaze jest na ko 
chzuką Archcnielslzicgo, 

Jak dowiaduwemy się Archa- 
nielcki nedzwno opuścił wię- 
zienie w We'herowie za spraw- 
ki, których dopuścił się ub. ro- 
ku. 


Niespodziewane odwołanie gen. Matsu, głównod wadzączg90 
japoństim. słami zbija n) w Chiat 

Przypuszczają, że Tokio uczy wanie miało nie tylko wywołać 
niło ten gest prze wzgiąd na ob niezadowolenie Tokio, lecz i do 
ce mocarsiwa i że po od eździe | prowadzać do poważnych nie- 
Matsui da się odczuć odpręże-; porozumień pomiędzy gentrae 
nie w Szanghaju, gdyż gen. Ma: łem Matsui a bardziej umiar!:0* 
sui wysiępował s'ale zaczepnie | wanym dowódcą marynarki ja- 
w stosunku do in.eresów ob-| pońskiej, 


SZANGHAJ. (PAT). — We., 
diug niepo.wierdzonych oficjal 
nie wiadomości gen. Ma'sui, gło 
wnodowodzący japońskimi siła 
mi zbrojnymi w Chinach, prze- 
kazał wczoraj dowódziwo ge- 
nerałowi Hata i wyjechał do 
Tokio. à | 

Cudzoz!iemscy obstrwatorzy | 


ol 


adw 


mi baraku, w błocie leżały już. za boha'cra narodowego. 


stygnące zwicki Archanielskie- 


go, z giowy lała się strumie- 


niem krew. Głowa od ciosu by- 
ła rozpłatana, 

Zwłoki tragicznie zmarłego 
zabezpieczono na miejscu mor- 
dersiwa, po czym po przybyciu 


władz sądowo - lekarskich tru- 
pa przewięziono do prosekt0- 
rium, 

Wszczę!e dochodzenia wyka 


— Że pan prosił o jej rękę i, 
że ja się zgodziłem. | z: 
lody człowie: n'zspokojn'e 


poruszył isę na krześle. || 

— Pan wykaczy, ale to niepo 
rozumionie, Ja wcale nie prosi 
łem o rękę pzńskiej córkił 

—Aoco 

— Chciałem pana prosić, żę 
by pan mi łaskawie pożyczył 20 
złotych. 

Pan Szpulka spo'rzał na goś- | 
cia, jak by nie wierzył wlas- 
nyrı uszem. 

— 20 złotych?! Pan chce 2 
czyć ode mnie 20 złatyca?! 

— Tak... Bo widzi pan znala- 
złom się w takiej syiuacji... 

Na twzrzy pana Szpulki ma- 
lowało się wyraźnię oburzenie. 

-— Wie pan, że to jest bez- 
czelność! — rzekł gniewnie. — 
Pan mnie widział wszystkiego 
raz w życiu i pan ośm la się 
mni? prosté o pożycz!i:ę? Pan 
wybaczy, młody człowieku, ale 
ja jeszcze za mało pana znam, 
żeby panu pożyczyć pizn'ądze. 

Ho epote Sądek. | 


GIEŁDA) 


[j 
Tendencja na ogól nieco mocniej- 


SZA, 
Bank Polski płaci: 
WAL 


UTY 
Dolar 5.24, Fr. franc. 17.10, Funt 
ang. 2535, Gulden gd. 99.75, M. niem. 
97, srebrna 112. i 
AKCJE f 
B. Po'ski 111.59, Warcz. Węgiel 31, 
Lilpóp 62, Medrzziów 14 No:b"n 
11.50, Ostrowice 545, Redzi 11.35, 
Starachowice 39.50, Żyrardów 72. 


zały, że zabiiy był mieszkań- 
cem baraków przy S:arawiej- 
skiej, gdzie gnieździły się roz- 
maiie szumowiny por.owe Gdy 
ni. 

W nędznym baraku mieszka- 
ła kochanka  Archanielskiego, 
która z nim żyła od kilku lat. 
Archanielski wyzyskiwał dziew 
czynę, zabicrając jej pieniądze, 


|czerpane z haniebnego procede 
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CZWARTEK, 24 LUTEGO 1938 R. 
615 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
", 620 G'mnastyka, 640 Muzyka 
(płyty). 7.00 Dziennik poranny. 713 
Muzyka (piyiv) 800 Audycja dla 


"szkół, 11.15 „Uwertura opazrowa i u- 


wertura symfon oma", 1140 Asie o- 
parowe. 1530 Wiadcmeści gotpodar- 
cze. 1545 „Rozmowa muzyka z mło- 
dz:eżą". 16.15 Koncert rozrywkowy. 
1650 Pogrdznka aktualna. 17.15 Kon 
cert, 1750 Poradnik sportowy. 1800 
„Dzsiaj szy dzień msirzostw nar- 
ciarskich świata”. 18.10 Skrzynka o- 
gó!na. 18.35 Audycja dla młodz cży 
wiejekiej, 1900 Oryg nalny Teatr Wy- 
obraźni. 1958 Przemów'enie Mu/stra 
Pełr=mocnego Estonii Hanza Mzrku* 
sa. 2005 Koncert muzyki estońskiej 


20.45 Dziermk w'eczorny. 21.00 „Kar-, 


nawal na Ś qeku". 
WARSZAWA TI 

13.00 Zzspoły kamar="ie, 1410 Kon 
cert rozevw'owv 1500 Jak spędz:ć 
świe'c? 1510 Wżiadomceści sportowe 
1515 Muzyka tansozna. 1615 Przer- 
wa 1300 Koncem soVsiów, 1350 Mn 
zyka l-air (płyty), 2200 „OS: 


d-ri N7 


„parada gwiazd". 


ykryde wiel 


cych. 


Gen, Matsui zarzuca się po- 


Generał Matsui ulegał podobj dobno i to, że nie poiafi zapa- 


zów od rządu. 


znaczenie no wpływom żywiołów l:rańco-, biec wypadkom braku dyscypli 
, « > l (was | A . .. . » ..e 

aniu generała Matsui, u- wych i miał nawet oświadczyć, | ny w armii japońskiej, co dopro 
przed drzwia-| ważanego jeszcze do niedawna że niśdy nie o'rzymywał rozka | wadziło m. in. do splądrowania 
Takie pos'ępo-| Nankinu i Hankou. 


kich nadużyć 


w Okręgowej Dyrekcii Lasów Pańsiwowych w Warszawie 


W dniu 18 b. m. dyrektor O- 
kręgowej Dyrekcji Lasów Pan- 
siwowych w Warszawie uiaw- 
nił w biurze finansowym tejże 
dyrekcji nadużycia pieniężne, 
sięgające kilkudziesięciu tys. zł. 

Zawiaądomiony niezwiocznie 
prokurator Sądu Okręgowego 
w Warszawie wszczął dezho- 
dzenie, w którego dotychczaso- 


40 uczestnik 


RZESZÓW. Przed Sądem Q- 
kręgowym w Rzeszowie na se- 
sji wyjazdowej w Dynowie to- 


— 


ŻOLĄDEK. KISZKI 
I PRZEMIANĘ MATERII 
utrzymują w porządku 
ZIOŁA 


PRZECZYSZCZAJĄCE 
KARPIŃSKIEGO 


wym wyniku 


stwierdzono, iż|lewski oraz urzędnicy Halina 


wspomniane nadużycia były do Luszniewiczowa, Maria de Vi- 
konywane wspólnie przez kil- dal i Władysław Jakubowski, 
ku urzędników, w ich liczbie za zbiegłym zaś urzędnikiem 
przez naczelnika biura finanso-| Janem Kamnicwem rozesłano li 


wedo dyrekcji. 


W związku z wykrytymi na- | 


arcsz'owani 
naczelnik biura 


dużyciami 


li 


zosia- na dobro 
Antoni twa muszą być na razie u:rzy- 


sty gończe. 
Bliższe szczegóły ze względu 
toczącego się Sedze ` 


Czernecki, kasjer Adoll Wrób-| mane w tajemnicy. 


czyła się sprawa przeciwko 10 
uczestnikom krwawych starć 
podczas strajku rolnego w Lip- 
niku w sierpniu ub. r. 

Obecnie w Sądzie Okręgo- 
wym w Rzeszowie został oglo- 
szony wyrok w tej sprawie, mc 
cą którego sąd skazał wszyst- 
kich oskarżonych na kary wię- 


Kongres Str. Ludowego 


odbędzie sie w Kra owie 27 i 28 lutego 


Przewidywany program kongresu 
Stronnictwa Ludowego, który odbę: 
dzie sę w Kralowie dn. 27 i 28 b. 
m. przedstawia się następująco: 


Obrady kongresu rozpoczną się dn. 
27 b. m. o godz. 10 rano w sali Sta- 
rego Teatru zagajeniem  przewsdni- 
czącego kongresu — p. St. Thugutta 
W dalszym ciągu referat sprawo- 
zdawczy i polityczny wygłcsi prozes 
ST Lund. p acie) Ratai "zem 


2213 „Wielka 7:zanż będą inno aktualne spra- 
lwy, których treść i kolejność ustali | mitet Wykonawczy. 


Naczelny Komitet Wykonawczy Str. 
Lud. w przeddzień kongresu. 

Poza tym w pierwszym dniu kon- 
gresu przewidziane są wybory wladz 
Stron. Lud, a więc przewodniczące: 


go Rady Naczelnej, prezesa i 100 
członków Rady Naczelnej. 
Obrady drugiego dnia rozpoczną 


się nabożeńsiwcm żrłobnym w koś- 


cicle Roformzckim. W godzinach po: |gdzia ez 


południowych odbączie się nosiedze- 
nie newowybranej Rady Nacze'ne:, 
xióra wołani z e bie Naczelny Ito- 


jw zajść roi 


skszanych na długoterminove więzienie 


NY 


zienia a to: Antoniego Kiszkę 
aa dwa lata więzienia, Włady- 
sława Czarneckiego na dwa la- 
ta, Andrzeja Smyczyńskiego 
na rok, Jana Sionka na trzy la- 
ta, Antoniego Błońskiego na- 
półtora roku, Ignacego Piłata 
na półtora roku, Józeia Rado- 
pia na półtora roku, Henryka 
Twardzka na 7 miesięcy i An: 
arzeja Pieniążka na półtora ro- 
ku więzienia. 

Ponad'o sąd pozbawił oskar- 
żonych praw. 
OE zaa = PY rza O) 


Ks. Radz wił) ne chce 
wróć do kraju 
Książę Michał Radziwiłł, któ 
„7 przebywa na francuskiej Ri- 
wierze, nie zdradza do'ychczas 
szykuiedo pcwre'u do krou, 
zeta go kilka spraw, Po- 
dał howien s'erania u w'”dz 
ane arnuch, aby mu przedłu- 

żono paszport zagraniczny, 


Str. 4 


A LU STRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ 


Sawicki zapewnił Zawistowskieśo, że zdoła jego żonę 
namówić do jzkie;ś restau acji dokąd ma również przybyć Za- 
w.stowski, by naocznie przekonać się o jej zdradzie. Pani 
Genia, nie podejrzewając oczywiście nic złego, umówiła się 
z Sawickim, 


Sawicki ukrył w kącikach swych ust zwycięski 
uśmiech. Ach, gdyby ta kobieta, która pragnie ukoić 
swe namię:ności w ramionach obcego mężczyzny, 
wiedziała, jaka sieć została na nią zastawiona. 

Pani Zawistowską chętnie zgodziła się na jego 
propozyc,ę. Ach, jaki on jest dobry. Niech jej wyba- 
czy te słowa, które ona powiedziała... Była mocno 
zdenerwowana.. Powinien ją zrozumieć .. Był wobec 
niej przecież taki bru'alny... Tak ją to bolało, że za- 
żądała od swego męża, by wypędził tę kochankę 
z kochankiem, ale w duszy miała zupełnie inne my- 
śli i zamiary... 

— Zrozumiałzm od razu, że nie myśli pani tak 
naprawde... — cdrzekł Sawicki z odcieniem ironii 
w głosie, której, cczywiście, pani Genia nie zdołała 
zauważyć. 

— Niech pan mi wybaczy... — powiedziała bła- 
galnym głosera. 

— Ale chęinie wybaczam pani, bo rozumiem 
panią... 

— Jaki pan jest dobry... Kiedy więc spotkamy 
się nareszcie? i 

— Nawet dzisiaj wieczór.. Wymyślę jakiś pre- 
tekst dla mojej kuzynki, a pani wobec swego męża... 

Pani Zawisiowska namyśliła się. 

— Ale mój mąż może jeszcze nas podejrzewać 
ò ceś, bo zauważy nagle, żeśmy obydwoje naraz wy- 
szli? 

— Ależ, moja pani, przecież mogło wydarzyć 
się, że każdy z nas musiał odejść i to w innym kie- 
runku... Sądzę, że mąż pani nie będzie panią o nic 
podejrzewać. Rzecz jasna, zależy to od tego, czy po- 
trafi pani wymyśleć taki pretekst, który zdoła go 
przekcnać... Czemuż miałby podejrzewać, żeśmy ra- 
zem odeszli? Nie wpadnie mu to do głowy... Cha, 
cha, cha... — Sawicki roześmiał się głośno... 

— No tak, przecież on o niczym nie wie. A więc 
kiedy? 

— Około godziny dziewiątej wieczorem. 

= Zapóźno. 

— A więc o godzinie siódmej. 

— Dobrze, ale gdzie? 

— Proszę pani, będę panią oczekiwał w gabine- 
cie, w restauracji „Paradis“ na Krakowskim Przed- 


Taiemnice szpiegostwa 
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* mieściu. Przyjdzie pani tam i zapyta o pana Bawar- 
skiego, niech pani sobie zapamięta: o pana Bawar- 
skiego. 

— Czemu wybrał pan obce nazwisko? — zdzi- 

' wila się pani Zawis'owska. 

— W gabinecie... Jestem obcy... W każdym ra- 
zie jest lepiej, jeśli taki kelner nie zna meśo praw- 
dziwego nazwiska... Przecież pani nie zechciałaby 
również podać i swego nazwiska... 

— Tak, ma pan racię... 

— Więc niech pani przyjdzie o wpół do ósmej, 
będę już panią oczekiwał, 
le pan będzie na pewno! — spoglądała na 

nie pani Zawistowska pieszczotliwym wzrokiem. 
— Ach, oczywiście. Czyż pani wą'pi, że chciał- 

. bym bez przeszkód spędzić z panią wieczór... Cało- 

wać panią... Ot tak... — objął ią, całując namięinie 

jej us'a, mięsiste, gorące wargi. 

Nie miał innej rady: musiał całować 

k 
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Około szóstej przed wieczorem powiedział Sa- 

wicki Jadzi — ciężko mu było przy iym ją oszuki- 
wać — że chce udać się na spacer. Jest zmęczony 
od ciągłego siedzenia w domu. 
Ach, proszę bardzo — zawołała Jadzia. — 
Usprawiedliwia się pan tak, jak gdybym broń Boże 
przeszkadzała panu. Codziennie powiarzam prze- 
cież: pan'e Stanisławie, dość wysiedział się pan przy 
moim łóżku, niech pan pó'dzie na spacer, jest mi już 
trochę lepiej, ale pan jest uparty kozioł... Niech pan 
idzie na spacer, jak długo tylko chce pan spacero- 
wać... 

Podziękował jej tak, jak gdyby wyświadczyła 
mu tym zewoleniem wielką przysługę... 

Miał nawet zamiar opowiedzieć jej o swym pla- 
nie zemsty, ale wiedział, że Jadzia uczyni wszystko, 
by jego plany pokrzyżować, że będzie bardzo tym 
zmariwiona. Chciał się jednak zemścić na tej kobie- 
cie, która tak szkaradnie obraziła Jadzię. 


O wpół do siódmej wyszedł Sawicki z domu; 
przed wyjściem dał znak pani Geni, Przy stole sie- 
dział Zawistowski, udając, że nie zauważył wzroku 
porczumiewawczego. Ale zrozumiał dobrze, dokąd 
Sawicki teraz odchodzi. Nie miał potrzeby pytać go 
jeszcze o to.., 

Po upływie pół godziny, gdy Sawicki już wy- 
szedł, odezwała się Genia do swego męża grzecz- 
niutkim głosem (dawno już tak miłym głosem do nie- 
go nie przemawiała): 

— Wiesz, Antosiu, umówiłam się dzisiaj z panią 
Adamową... Chciała się ze mną naradzić co do na- 
l | Mmm YN. | RAE E 
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fak więc mogłem odnosić zwy 


— 
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ulemu światu, że minister Su-'posiada tak wielu krewnych. 
nomlinow, ulub'eniec carowej,| Niemcy opowiadali mi również, 
opierał niem'eckiego szpiega. że Rosja przegra wojnę: Szwe- 
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rzeczonego jej córki, znasz przecież pana Zbiśnie- 
wa... Prosiła mnie o to bardzo, bym do niej dzisiaj 
przyszła... Nie chciałabym, byś został sam, ale nie 
mogę jej odmówić. TA 
Zawistowski siedział nad gazetą, udając że czy- 
ta bardzo uważnie i nie podnosząc nawet głowy, po- 
wiedział: i 
— Ach, tak, odchodzisz do pani Adamowej?... 
— Jeśli się spóźnię, nie mariw się, kochanie, 
znasz przecież Adamową, gada za dziesięciu, nie 
mogę być tak niegrzeczna i nie pozwolić jej wygadać 
się... 
$ — Jeśli masz zamiar wrócić późno, to weź klucz 
cd za!rzasku... 
— Tak, właśnie, że tak uczynię... | 
Zaczęła ubierać się bardzo starannie i przeglądała 
się w lustrze, Była bardzo zadowolona, że jej mąż 
nic nie zauważył. i 
— Mógłby jeszcze podejrzewać, że idę na rand- 
kę do amanta, Szczęście, że się tak zaczytał w tej 
gazecie... f i 
Gdy schodziła na dół, serce jej waliło młotem. 
Bała się. Wydawało jej się, że idzie dokonać wła- 
man'a... Gdy szła ulicą. wydawało jej się, że wszyscy 
spoglądają na nią, wiedząc, dcxąd idzie, 
Zdawało jej się, że jakaś przechodząca parka 
coś szepce sobie na ucho, wskazując ją... O'o uśmie- 


| cha się jakiś pan, który idzie ku niej, i wydaje jej się, 


jak gdyby mówił: 

— O:o ta kobieta zdradza swego męża... ; 

Gdy przybyła przed elegencką resiaurację z ja- 
sno cświetlonymi lampami, zdawało się jej, że kola- 
na uś'nają się pod nią. 

Chwilę s'ała nieruchomo. Serce w niej miotało 
się, jak ryba w siatce. Zdawało jej się, że gdy tu wej- 
dzie, wszysikie twarze poczną się ironicznie ku niej 
uśmiechać. h 

Mus'ała uzbroić się w odwagę, by pchnąć drzwi 
przed siebie. y 

Jasne światło uderzyło jej w oczy, stanęła chwi- 
lę, jak zmieszana. 

Nie widziała żadnych twarzy, wszystko jak gdy- 
by rczpływało się przed jej oczyma. 

Nagle usłyszała jakiś głos: 

— Proszę, proszę, niech pani spocznie... 

Ujrzała eleganckiego kelnera we fraku. 

— Nie... Ja... — zmieszała się, gdyż wydało jej 
się, że za skręconymi do góry wąsami kelnera kryje 
się ironiczny uśmieszek. 

— Oczekuje tu pani na kogoś? Ależ proszę bar: 
dzo! Niech pani tu spocznie... — ukłonił się przed 
nią kelner. 

— Nie.. Ja.. Jestem do pana Bawarskiego... — 
jąkała się, czując, jak twarz jej pokrywa się purpurą. 

— Bawarski? Dobrze, niech pani chwilę zącze- 
ka... — powiórzył kelner. : 

Zbliżył się do portiera, po czym wrócił i oznaj- 
mił: 

— Pan Bawarsl:i oczekuje panią w gabinecie 
numer trzy... Zechce pani pójść na prawo, a po tym 
w lewo — wskazał jej kclner palcami — Gabinet 
numer 3, moja pani... 


(Dalszy ciąg jutro) 


teraz przyciągnąć do pracy ko- 
gos odpow.ednie;szego. 
Wielki książę poszedi za ra- 


Pułk. Miasojedow, adiutant ministra 
Wojny na usługach obtego wywiadu 


20060000900 
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Rosyjskiego attaché wojskoweśo ! cią. 


w Sztokholmie odwiedził pewien ele- 
gancki młodzienice, który opowie- 
dział mu, ż> przebywał w niewoli nie 
mieckiej. Wolność odzyskał tylko 
dzięki temu, że przyrzekł pracować 
na rzecz wywiadu niomieckiego w 
Rosji Po przybyciu do Rosji miał się 
zwrócić do pewnej osoby, zaimującej 
wysokie stanowisko w Ministerstwie 
Spraw Wojskowych, która go poinfor 
muje, na czym będzie polegała jege 
praca. ~ 

12 

— Ale kto ‘est kierownikiem 
niem eckiego wywiadu w Rosji? 
— zapytał w końcu atiache woj 
skowy, 

— Jak on się nazywa? 

— Jest to Sergiusz Mikołaje- 
wicz Miasojedow, adiutant mi- 
nistra Spraw Wojskowych. 
Co!? — zawołał pułkow- 
nik Kandorow — Ad'utant na- 
szego min'stra Spraw Wojs.to- 
wych ma być niemieckim szpie 
giem: | 

I w tej samej chwiii attache 
wo'skowy przypomniał sobie o 
wszystkich skandalach związa 
nych z nazwiskiem Miasojedo- 
wa i o różnych pogłoskach, k'ó 
re swego czasu krążyły o nim. 

Pulkownik Kandorow nerwo 
wo spacerował po pokoju, ob- 
rzucz'ąc od czasu do czasu nie- 
uinym spojrzeniem sweśo śoś- 


A e AZ ZZ OZZIE 


— Czy to prawda, czy tylko 
prowokacja? pomyślał, a 
zwracając się do gościa, oświad 
czył: 

— Panie Kułakowski, popro- 
szę aby dziś wieczorem odwie- 
dził mnie pan po raz wtóry. 

Po pożegnaniu Kułakowski >- 
go pułkownik Kandorow wy- 
słał szyfrowaną depeszę do ro- 
syjskiego kontrwywiadu: 

„Niejaki Kułakowski zako- 
munikował mi, że pułkownik 
Sergiusz Miaso'edow jest nie- 
mieckim szpiegiem — Kando- 
row”. 

Po godzinie otrzymał już od- 
powiedź: 

„Natychmiast przysłać Kuła 
kowskiego do Petersburga", 

Wielki książe, Mikołaj Miko- 
łajewicz, dowiedziawszy się o 
informacjach  Kułakowsk'ego, 
zacierał ręce z radości. Co za 
nadzwyczajny zbieg okolicznoś- 
ci! Chciał skompromitować Mia 
sojedowa, a tu nagle zgłasza się 
ktoś, kto oświadcza, że Miaso- 
jedow jest rzeczywiście szpie- 
giem. 

— O, teraz zemszczę się już 
na starym  Suchomlinow'e! — 
mów'ł do sieb'e półgłescm wiel 
ki książe, — Wvykażemv teraz 


zięstw, jeśli ze wszystkich 
‘ron jestem otoczony szpiega- 
ni. 

Kułakowski został przesłany 
jo Warszawy do dyspozycji 
"ztabu generalnego i został prze 


słuchany w obecności wielkiego | 


zsięcia. 

— Niemiecki sztab generalny 
zaproponował mi 200 tysięcy ru 
bli za zabicie wielkiego  księ: 
cia, Mikołaja Mixołaiewicza — 
oświadczył Kułakowski — po- 
dobną sumę ofiarował za wysa 
dzenie w powietrze mostu pod 
Warszawą; mniejsze kwoty za 
dokonanie innych pomnie'szych 
robót, a m'lion rubli na wywo- 
łanie powstania na Ukrainie. 


— Dlaczego Niemcy mieli do 
pana tak wielkie zaufanie? — 
zapytano  Kułakowskiego. 
Czy przypuszczali, że jest pan 
aż tak ustosunkowanym i zdol- 
nym człowiekiem, że ofiarowali 
panu miliony? 

— O, tak niemieccy oficero- 
wie uważali mnie za bardzo 
zdolnego, sądzili, że potrafię 
przeprowadzić nawet przewrót 
nańsiwowy. Mieli do mnie ol- 
brzymie zaufanie — chwalił się 
Kułakowski. 

—Opowiadali mi, że główną wi 
nę za wybuch rzezi światowej po 
nosi wielki książe, Mikołaj Mi- 
zuła'ewicz i Anglia, że car jest 
"rzeciwnikiem wojny, a partia 
“worska nigdybv nie dopuściła 


i 


| 


dzi zabiorą Finlandię, Niemcy 
Polskę, Austria Białoruś, Rumu 
nia Besarabię, a Turcy Kaukaz. 
Powiedzieli mi jeszcze, że oba- 
wiają się tylko generałów, Iwa 
nowa i Brusiłowa, Rennen- 

ampf, Siwers i inni nie są dla 
nich groźni, pon'eważ są Niem- 
cami i chcą, aby Niemcy wygra 
ły wojnę. 

Kułakowski nie budził do sie 
bie zaufania. Wywierał raczej 
wrażenie gaduły i zferzysty. 

Wielki książę Mikołaj, który 
uważnie przysłuchiwał sie jego 
słowom, pomyślał w pewna?) 
chwili: 

— Czy to prowokator czv 
uszust? Jest to mi zresztą zu- 
pełnie obo'ętne, jest to bow em 
człowiek, kórego szukam, a to 
n='ważnie'sze. 

Po przesłuchaniu Kułakow=- 
kiego wielki książę przeszedł z 
generałem Januszkiewiczem do 
innego pokoju i oświadczył: 
Teraz powinniśmy posłać 
tego Kułakowskiego do M 'aso- 
iedowa i doprowadzić grę do 
końca. 

Generał Januszkiewicz bv? 
jednak ostrożniejszy od naczel- 
nego wodza. 

— Nie, Wasza Książęca Moś- 
ci — odparł — nie wolno posy: 
łąć Kułakowskiego do Mi-sz'e- 
dowa. Jest to gaduła i n*zostro- 
żny człowiek, Do tak delikat- 
nej roboty, potrzebny jest ds- 
świadczony agent, a nie nicrw- 
szy lepszy eficer. Ku owki 


ido woiny z krajem, w którym| skończył swoia wole. Musimy 


dą swego przyjaciela, fenerała 
Januszkiewicza. Wezwał do sie 
bie kierownika kontrwywiadu 
i rozkazał mu: 

— Proszę mi przesłać pańskie 
go na'lepszego agenta. 

— Moim najlzpszym agen- 
tem, Wasza Isisżeca Wysokoś 
ci, jest Disterhof. Nie ma go 
jednak w Warszawie. 

Proszę natychmiast wez- 
wać go telegraficznie do War- 
szawy i przysłać do mnie. 

Już następnego dna zgłosił 
się do wielkiego księcia tajny 
agent Disterhof, specalisia we 
wszystkich dziedzinach pracy 
szpiegowskiej, zdolny jegomość 
i pupil swego szefa, generała 
Batiuszina, 

— Niech pan posłucha Dister 
hof — wielki książę od razu 
przystąpił do omawiania ob- 
chodzącej go sprawy, — Wiem. 
że jest pan zdolnym człowie- 
kiem i lubi pieniądze. Pcza tym 
jest pan chyba patriotą i kocha 
swą ojczyznę. Chcę panu po- 
wierzyć pewną delikatną m'się, 
dzięki której można uratować 
honor naczelnego dowództwa 
rosyjskiej armii, honor rosyjskie 
go oręża i żołnierza. Mus'iny 
wykazać, że naczelne dowódz- 
two nie ponosi winy za klęskę 
dziesiątej armii, że wszystkie- 
mu są winni szpiedzy którzy 
sprzeaali nasze plany Ni-mcom 
i wskutek tego paral'żowa!j 
wszelka akcję wo'skową, pedej 
mowaną prz*7 nas 

Dalszy ciąg jutro. 
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ECT 
Kalendarz dnia 
CZWARTEK 
| Macieja apost. m. 
Modesta b. 


Słowiański: Bogw 
sza. 

Słońca wsch. 6.35, 
zach. 17.5. 

Księżyca wsch. 3,4 
zach. 14.19. 


LUTY 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1468 Zmarł Jan Gutenberg, wynalaz. 


druku. 

1304 Dekret Napoleona w Legionach 
Polskich. 

1831 Bitwa powstańców pod Biało- 
łęką. 


1920 Założenie partii 
w Monachium. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Jeżcli mróz na świętego Macieja, 

Czterdzieści dni tegoż nadzieja. 

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

Wzodług obliczeń rybacy na wy- 
brzeżu naszym posiadają ogółem 35 
tys. sieci. 

RADY PRAKTYCZNE: 

Czystość, powietrze i słońce, to naj 
więksi wrogowie chorób, 

„ZŁOTE MYŚLI”: 

Ža dni naszych trudniej o serce niż 
o rozum, trudniej o poczciwość i nie- 
pokalaność, niż o zdolności. Goethe 
już wiedział o tym — kiedy sercu 
Małgorzaty kazał zbawiać Faustową 
senialność. 


przez Hitlera 


Z. Krasiński. 


CHOROBY PŁUC 


Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci. 
wieku : stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczyweśgo  męczączgo 


Frania SA 


(pKÓWNA © nasze) 


Niezwykła rozmowa z jutrzejszą bohaterką 


Nie spodziewaliśmy się tych 
odwiedzin. Kiedy do naszego re 
daktora przyszedł woźny i po- 
wiedział: 

— Jakaś pani... Bardzo ład- 
na, panie redaktorze—nasz re- 
daktor nie spodziewał się, że 
to wlaśnie Frania Snopkówna. 

Przyszła zaniepokojona. 

— Pan redaktor o mnie pi- 
sze tak, jakbym naprawdę cos 
takiego... — nie umiała znaleźć 
słów. — Jakaż tam ja bohater- 
ka i męczennica? Jestem zwy- 
czajny człowiek, jak wszyscy. 

Piękny uśmiech zawstydze- 
nia błąkał się na jej pełnych 
czerwonych ustach, Cienie dta- 
gich rzęs podały na zaróżowi>- 
ne od mrozu policzki, W puszy- 
stych pukiach jasnych, jak psze 
nica włosów błyszczały stopnia 
łe gwiazdki śniegu. 

— Nie ma ani cienia przesa- 
dy w naszych słowach, Pozna- 
łem przecież pani życie. Pozna- 
łem panią — padła odpowiedź 
— i nie cołamy tego, cośmy po- 
wiedzieli. 

Nie była jeszcze przekonana 

— Tyle przeżyć, co pani prze 
żyła i zachować serce tak: pię- 
kne i czyste może tylko na 
prawdę istota niezwykła. 

Żywo pokręciła główką na 
znak przeczenia. 

— Ależ ja nie jestem niezwy 


kaszlu, grypy itp stosują pp lekarze | kła! Może nawet grzeszniejsza 


BALSAM TRIKCLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu się| 


p.wociny. wzmacnia organizm 1 samo- niech 


poczucie chorego oraz powiększą wa- 
ge ciała i usuwa kaszel. 


9 | 


*igry nie jest zapóżno 


f cierpisz na chorobę marek, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 


i gorsza od wielu, wielu kobiet. 
Naprawdę, bardzo. proszę 
pan tak o mnie nie pisze, 
bo mnie się aż gorąco robi, kie- 
dy to czytam. 

— Ale nazwisko jest trochę 
zmienione, 


— Niech im Pan Bóg prze- 


baczy... 
— Ale będą i 


tacy, którzy 


pokochają panią za to, jaką pa- 


ni jest, panno Franiu. 
Rozmowa toczyła się długo. 


Patrzyliśmy jeszcze na nią, 


kiedy nas opuściła, przez okno, jako córka małorolnego wies-' 


Ileż wdzięku ma ta kobieta!, nia, że była służącą, że Bóg Ją 


I nasuwaio się nieodnarcie py-| obdarzył nieprzeciętną urodą i 


tanie: 
— Czemuż oto los tak pokie 


wrażliwym sercem? f 
Może na ie pytania odpowie- 


rował życiem tej kobiety, szcze- | dzą sobiej sami Czytelnicy, kie- 


drze, za szczodrze sypiąc pio- 


runami nieszczęść i krzywd?! | 


Czy dlatego, że urodzi!a się 


dy poznają dobrze tę, której na 
zwisko będzie na ustach tysię- 
cy: 


FRANIĘ SNOPKÓWNĘ! 


Dziś święto narodowe w Estonii 


Zamek Prezydenta Estonii w Tallinie. 


B. burmistrz — prowokałorem: 


Sensacyjny proces w Radomiu 


Sąd Okręgowy w Radomiu 
rozpalrywał sensacyjną sprawę 


— Bardzo niewiele, Na pew-|z oskarżenia prywatnego byłe- 


no mnie poznają, 
— Tym lepiej. 


go burmistrza Końskich, Stefa- 


Będą tłacy,|na Jaroszyńskiego. Ławę oskar 


którzy czytając o pani, wspóm- | żonych zajęli radnýEdward Ni- 
ną wszystkie krzywdy, jakie pa| wiński, Józef Piekarski i Koch 


ni wyrządzili i 


, dzą się... 


Skinęła główką: 


myśleć o zdrowiu, 


Wi ciowych, złej przemiany materii, na bóle artrelyczne czy po- 


©) biegają nagromadzeniu 


nasz się o 


dliwych dla zdrowia substancyj, 
Dziś jeszcze kup pudcłeczko ziół „DIUROÓL*, a gdy przeko- 
dodatnich skutkach ich działania, zalecać 


| digryczne. wzdęcie brzu.ha odbijanie się lub skłonności do 
$ obstrukcji, — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile ; A 
W używać będziesz ziół mo-zopędnych „DIUROÓL*, które zapo | świadkowie powołani przez o- 


się kwasu moczowego i innych szko- 
zatruwarących organizm 


będz'esz i swym 


może zawsty-| Baranowski, którzy publicznie 


zarzucili burmistrzowi, że słu- 
żył w ochranie carskiej i był 


mm | prowokatorem. 


Jest to proces apelacyjny w 


tym bardziej jożeli| sądzie odwoławczym, ponieważ 


Sąd Grodzki w Końskich unie- 
winnił oskarżonych. 
Z aktów sprawy wynika że 


skarżonych wydali niepochleb- 


- |ną dla oskarżyciela opinię v ʻe 


go działalności przed wojną. 


znajomym Sposób użycia na opakowaniu Oryginalne ZIOŁA „DIUROL* | Świadek Szewczyk zeznał, że 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 
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Nes moale wolcaamciz ie... 


(grodnik z pochodzenia | 


czyli: „Czy to pies, czy to bies?" 


(A. E.) Pani 


Sztelmanowa żeby wiedział, że w midszkaniu 


przyniosłu do domu małego jam nie wolno. 
nika, którego otrzymała w po- | 


darunku od ogrodnika, pana 


Cydrońskiego. | 


Pan Sztelman był wprawdzie 
bardzo niezadowolony, iż stał 
się właścicielem psa, chorego 
na.angielską chorobę, ale jam- 
nik nic sobie z tego nie robił i 
biegał po zielonym dywanie, we 
soło merdając ogonkiem. A w 
pewnym momencie  przystanął 
koło nogi stołowej i 


sn; E ; powiedź na 4 pytania najbardziej Cie- 
oblicie. m > Ą joder nogi powtarzała SZ TEZ | bie interesujące Dołącz do listu da- 
— Oj! — jęknął wówczas cay dzień Gdy zaś wieczorem |e urodzenia, adres, p'sma osób zain- 
pan Sztelman. — Krzywy ku- bivdnym pan Sztelman stanął |'eresowanych oraz 350 w znaczkach. 


las coś ty zrobił? 

— Nie masz się co dziwić — 
'odparła pani Sztelmanowa. — 
On jest z pochodzenia ogrod- 
nik. Jemu się zdawało, że ten 
cywan, to trawa, a noga to 
drzeinko, i on te drzewko pod- 
lewał. 

— No i co teraz będzie? 

— Teraz wyprowadź go za 
drzwi i iam mu każ podlewać. 


Pan Sztelman wyprowadził 
jamnika za drzwi. Pies jednak 
nie miał juz ochoty do podlewa 


przed wojną Jaroszyński zamel 


ana |dował władzom carskim, że był 


on rewolucjonistą. Józef Maiew 
ski aresztowany swego czasu 
przez policję rosyjską pod za- 


PORADŹ SIĘG 
NELSONA a 


śdyż nie potrafisz sam znaleźć wyj- 
Ścia z ciężkiej sytuacji życiowej. Po- 
sadź się człowieka, który połączył w 
sobie cudowny dar jasnowidzena 2 
niezwykłą znajomością życia i ludzi, 


nia, wooec czego za karę mu-| może i chce dopomóc również i T>- 


siał całą godzinę spędzić na po- 
dwórzu. Gdy zaś po godzinie 


ie. 
Korzystaj z jego 


fenomenalnych 
-dolności wyczuwan'a 


losów ludz- 


wpuszczono go do mieszkania, | kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cię 
niemądry jamnik z radości pod | zaprowadzi do celu. 


biegł do stołowej nogi i znów 
ją zmoczył. 
Historia 


zmęczony przy oknie, 
wziął? w ciemności jego nogę za 
drzewko i również ją podlał. 
Tego już było za wiele. Pan 
Sztelman chwycił psa pod pa- 
chę i pobiegł z nim czym prę- 


dzej do jego dawnego pana. Po | 


wiedział przy tym ośrodnikowi 
pare brzydkich słów, za które 


sąd skazat pana Sztelmana naj 


Nie zwlekaj ani chwili ale dziś za- 
raz napisz o wszystkim co Cię drę- 
szy do ROLFA NELSONA WAR- 


z wyprowadzaniem | SZAWA, PIUSA XI 37 — 8, a otrzy- 
zrosił ją) psa za drzwi i podlewaniem sto | masz horoskop na rok 1938 oraz 


od- 


jamnik Odpowiedź do 7 dni 


Kupon ulgowy na prywatny Seans 
*u Rolfa Nelsona ul. Piusa 57 m. 8 


godz. 3—7 pp. OX»ziciel zamiast 
zł. 10 nła-i tylko 5 zł. 


NIE CHCĘ BYĆ ŁYSYM. 


— Środek na porost wlosów? | działam, co mówić 


Vuża czy mała flaszka? 


—Mała wystarczył  Zhcę 


trzy dni aresztu z zawieszeniem.| mieć krótkie włosy! 


A OOOO OOOO O EE A i 


rzutem zabójstwa  sfrażnika, 
podczas przesłuchania u sędzic 
go śledczego zauważył tam Ja- 
roszyńskiego, który achowy- 
wał się bardzo swobodnie. 
Stefan Majewski osadzony. w 
więzieniu za działalność niepo- 
dległościową zetknął się w ce- 
li z Jaroszyńskim, przed któ- 
rym nieopairznie zwierzył się 
z tajemnic partyjnych, które 
prowokator następnie doniósł 


władzom rosyjskim. 

73-letnia Maria Piekarska, 
matka ś. p. Romana Piekarskie 
go, powieszoneśo przez siepa=* 
czy moskiewskich, zeznała, że 
jej syna wydał Moskalom jego 
bliski kolega, Jaroszyński. 

Po odczytaniu tych kompro- 
mitujących zeznań dla oskarży- 
ciela prywatnego sąd przystą- 
pił do przesłuchania dalszych 
świadków. / 


W CZTERY OCZY 


interne rozmowy ksa 7 Czutbiniką ni 


Należy „sprawe“ wyjaśnić 


P. NIUŚKA pisze nam o sobie: 

„Mam lat 19, Jestem szatynką o 
czarnych oczach, wzrosiu średnicgo i, 
jak wszyscy twierdzą, przystojną, 

Przed mięsiącem poznałam równie 
przystojnego chłopca lat 24. Od razu 
pokochał mnie bardzo, Z pozoru przy 
najmniej. Po jakimś czasie uzyskał 
mą wzajemność. Czułam, że coraz bar 
dziej go kocham. 

Obiecywał mi zawsze, że się ze mną 
ożeni, Pytał mnie często, czy nie u- 
ważam, że już czas na to, Zamiast mu 
odpowiedzieć — śmiałam się. Mówił, 
że jestem dziecinna. Kocham go co- 
raz więcej. 


Do niczego złego mnie nie nama-; szedł ten niedobry kolega z kotkę, 


wiał, Mówił, że nie zaproponowałby 
niczego podobnego csobie ukochanej. | 
To nie były tylko słowa. Kilkakrotnie 
byłam z nm w takim miejscu, gdzie 
nikogo nie było. Mój Jerzyk zacho- 


biegłam do telefonu. Zadzwoniłam do 
Jerzyka z prośbą, by się ze mną u- 
mówił. Po chwili namysłu zgodził się, 

Przyszedł z wymówkami, że popel- 
niłam nietakt, przychodząc do niego, 
a wychodząc z jego kolegą. Starałam 
się z tego wytłumaczyć, Przeprosiłam 
go. Chciał odejść, nie umówiwszy się 
ze mną, jeważ rzekomo nie miał 
czasu. Gdy go wszakże bardzo prosi- 
łam, umówił się ze mną na niedzielę, 
to powiedział, że w tygodniu nie ma 
czasu. 

Uradowana choćby i z tego, odesz- 
łam, Gdy się wszakże obejrzałam, do- 
strzegłem, że do niego od razu e 
O mało nie oszalałam z zazdrości! 

Po paru dniach znów w:działam me 
go ukochanego z kobietą na Nowym 
Świecie, Udałam, że go nie widzę, a- 


i le doskonale widziałam, że to była ta 


wał się bez zarzutu. To spotęgowało sama kobieta, z którą wówczas wi- 
jeszcze bardziej moją miłość ku nie-| działam tego niedobrego kolegę. 


mu. My 
Na drodze naszego szczęścia stanął | niedziclę 


ślałam, że nie przeżyję tego. W 
mój Jerzyk nie przyszedł. 


jego kolega. który wyciagał go „na! Daremnie czekałam pół godziny. Po- 
kobiety”. Pognicwałam się na niego, szłam do domu zdenerwowana i tzm 
bo przyszedł do mnie, mówiąc, że nie | zemdlałam, I teraz nie mam nic in- 


ma czasu í 


wróci dopiero wieczo- | nego do wyboru, jak tylko albo sobie 


rem. Ja zaś dostrzegłam, że tam cze- | życie odebrać, albo spaść na dno hań- 


ka ten jego kelega, Rzekłam mu: 


by, bo jak nie, to chyba oszaleję z 


„Gdzie będziesz cały dzień, bądź i| rozpaczy, 


wieczorem”. 

Pożegnałam go i poszłam, 
gremem rażena. Dotarłam tylko do 
mieszkania koleżanki i zemd!ałam. 
Cierpiałam okropnie. Usychał"m z 
tęsknoty za mym ukcchanym Jerzy- 
kiem, 

Nie wytrzymałam długo, 
do nieśo do biura. Przywił :? 
"Śmiechem na 


Doszłam 
mwe z 
swej kocban-i buzi. 
Serce mi walilo, izk młotem Nic wie- 
Po chwili wysz- 
łem z feso kolegą. za oo obraził się 
i n'e rmów'ł się ze mną; 

Gdy wvyszłem mečom a =-rach4!. 


Rozłąki z nim nie przeży”* na pe- 


jakby | wno, Pracować nie mogę. Poszłam na 


św'eżą poe»dę, ale i tam zadrzałam 
miejsce tylko na dwa dni. Bo prze- 
cież do handlu trzeba mieć głowę spo 
kojną, a ja wciąż teka zemrślcna. O, 
Boże, wróć mi nkochanego. a Tv. Re- 
daktorze, daj radę w mej ciężkiej po- 
trzebie”, 
x 


Myślę, że pow'rna Pani zobaczyć 
się z p Jerzykicm i zadać mu kate- 
śoryczne pvtan'e, czy znm'er7a sę z 
Pan'ą ż-n%ć, czy nie. Jeżeli by ta od- 
powod? mołą wvrn-ść odmowie, 


stwie, Pożeśnałam jego kolegę i pod-. trzeba będzie pogodzić się z losem. 


Str. 6 


16-letni uczeń 


W pobliżu cmentarza zadał swej ofierze straszny cios nożem w szyję — Podczas nie 
samuwitej ucieczki nieszczęśliwca, zbrodniarz doganiał go, zadając wiele ciosów 


Na tej samej sali, na które 
zapadł wyrok śmierci na Maru 
szzczkę (piszemy o tym na sir. 
1-ej i 6-2), zaledwie po gadzi- 
nej przerwie, zaczął się proces 
Henvyka Ryszarda Micogi, cs 
karżonejo o kezia!skie morder 
stwo raburkkowe na Czcb'e zna 
jomego, Aleksandra Modrzakow 
skiego, robotnika kolejowego. 

Jeszcze publiczność nie za% 
żyła ochłonąć z wrażenia, jakie 
wywcłały zbrodnie i wyrok na 
Maruszeczkę, a już z niesłabną- 
cym  zainierccowan.zm tłumy 
zacząly się przyglądać Mino- 
dze na łewie oskąrżenych. 

Ten chicpak raczej niż męż- 
czyzna, 18-letni morderca ne 
ma również nie w swej tw-rzy, 
co nadzwałoby jej wyraz zbrod 
niczy. Blondyn o głackici cerze 
i raczej symnatycznym spo rze 
niu, dcskcnale wyśiądem swo- 
im masuje caikcwite zezwie- 
rzęcenie, 

Trudno wprost przypuścić, 
by ten młoczieniec zdco.ał otu- 
manić starsześo o 6 lat robot- 
nika sprzedażą rewolweru, i w 
tym celu wyprowadzić go na 
pusikowie cbok cmentarza dla 
ep!'demicznych; pod pozorem, 
że jest mu potrzebny do paznok 


drgała ręka? Bedzie to chyba 
już. tajemnicą Guszy Minogi 
skąd wziął tyie siły i cumienia, 
by po tym uderzen'u ścigać u. 
ciekującą ofiarę, zadawać raz 
za razem ciosy, fúzie pepadłc, 
wziąć z rąk Modrzakcwskiego 
col swego czynu — książeczkę 
P.K.O. z 560 zł, którymi ne- 
szczęśliwy chciał okupić swe 
zycie. 


STRASZL'WE MORTER- 
STWO 


Straszliwe zw.zrzę, które 
drzzmało w Mirodze. ovedz ło 
się widocznie dop'e:o wów- 
czas. Ma oślep wbia nóż w cia- 
ło już zamordowanego Żamia:t 
twarzy, którą chcą zeszpecić 
by trudniej było poznać os tę 
denata, powstaje ‚edna krwawa 
m'azga. Ale i to nie zgadza za 
bójcy. Małym sprężyncwym 10 
żem rróbuje odciąć głowę ofiz- 
ry. Wreszcie zostawia c'ab i 
sam myśli o ratowaniu sieb'e 

BATECZKA BFSTNH 

Nad Wisłą opłukuje się ze 
krwi, wrzuca do wedy spiamic- 
ną rękawiczxę, Po przyścu d> 
dcmu stwarza wobec r'ca nik- 
czemnuą bajeczkę, iż ślady krw 
na jego utraniu soczodzą s 4d, 
żę niósł pomoc koledze, Madrza ! 


ci scyzcryk wyłudzić od swej| kowskiemu, którego poran li ja 


ofizry sprężynowy nóż i skryto 
bóczym verzen em nóż tzn 


wnić w szyję Modrzakowskie- 


go. 
SŁUCHACZ KURSÓW MA- 
TURALITYCH 

Skąd do tego starannie wy- 
chowywanzgo syna policjanta, 
uczpią g$mnazjum, a następnie 
słuchacza kursów maturelnych 
tyle zbrodniczej przeb.egłości i 
bestialstwa? 

Bo przecież czyn Minoji to 
jedna z najkrwawszych po pro- 
stu mazakr, 

Jak temu chłopcu po pierw- 


szym uderzeniu nożem. nie za- głos załamuje się Minodze: 


Nie ziękii się straszaka 


i ograbil. oraz pobili przethocn:a 


Na powracającego mostem 
Pon:aiowskiego w Warszawie, 
25-letniego mieszkańca Włoch, 
Siefana Sylwanowicza napadło 
na brzegu warszawskim jakiś 
dwóch drabów, znajdujących 
się'w towarzystwie kobiety. 

S.erraryzawany nożami Sylwa 
nowicz nie s'racił rezoru i wy- 
dobyt straszak, chcąc spłoszyć 
opryszków. 

Nie wiele to jednak pomogło. 
Rabusie rzucili się na swą ofia- 
rę, odebrali siraszak i dotkli- 
wie obiwszy zabrali w doda*ku 
por:fel, w którym znajdowało 
się 200 zł. 


| 


| 
| 
| 


RE towarzyszka ich pilno-ld 


cyś ozosnicy. 
PRZYZNAJE SIĘ DO ZADA- 
NIA 2-ch RAN 
To też kiedy zapytany przez 


dy, kiedy opisue śmier:elną 
pogoń za ucizkającym przed 
cicsami Modrzakowsk m. 

KRADZIEŻ NA PLAŻY 

Dopiero ztacani na przewo 
uzie sądowym świadkowie rza-| 
cają ckharakierysiyczne świa ło| 
na Minożę. — Ub::gego laa 
kąpał się w Wiśie w kąpie sku 
policyjnim. Podpatrzył wywia- 
dawcę Urzędu Śłzdczego i — 
skradł z ubren a jego rew”lver 
craz znaczzk śle czej p Feji,| 
by, jak się przy-nawal woseę | 
kolegów, użyć go do różnych 
cszustw i szantaży 

Podzjmował się kupna n'ele- 
galnie rewolwerów . brał na to 
od chłopców picniądze. Zbała- 
mucit  niczupełnie umysłowo 
E si 


rozwiniętego kolegę wizją pod- 
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potwornym mordercą 


To też duże wrażenie zrobi- 


róży do „ciepłych krajów". —, ło, gdy prok. Wiśniowski, zbie- 


Chłopak miał zabrać rodzicom 
pieniądze i btzuierię. Miei.. 
łódką i przez lasy przedostać 
się do Rio de Janeiro, giziz Mi 
noga mał izekcmo o.worzyć 
wraz z wujem sklep, a kclega 
miał zostać... cowbcycm. 


CHCIAŁ ZAMORDOWAĆ 
KOLEGĘ 


Właściwie jednak  Mincga 
przemyśliwał co innego: oto w 
czasie podróży c::ciał zabić ke- 
legę i obrahować go z posiada- 
nych kosztowności, — Redzice 
chłopca dowiedzieli się jednzk 
o wszystkim i pian spalił na pa 
newce, 


raąc dane z przewodu sącowe 
go, domagał się dia Minogi, cho 
ciaż jeszcze bardzo młocego, 
kary Śmierc, gdyż człowiek © 
takich instynktach nie mcże po 
zostawać w spolcczeńsiwie. 


Obrońca Minogi adw. Wil- 
helm  Hofmoku - Osirowski w 
swym przemów.eniu wywodził, 
iż oskarżony jes” raczej typem 
niedorozwinięliyn, a w przeło- 
mowym okresie zdolnym do 
różnych poczynan, nawceł wy- 
s'ępnych. 

W osia!nim słowie Pinoga 
-rosił, by nie pozbawiać go ży- 
cia. 


Coraz liczniejsze pożary 


wskutek paritacitwa budowianeygo 


BA Ą ubiegłą niedzielę obradował 
w Warszawie pzd 
posła Antoniego Sncpczzyńskieśo ogól- 


Na zjeździe między innymi wygłos'ł 
reierat p. Wacław Nowacki, dcmaga- 
jąc się skoncesienowania i uregulo- 
wania dopływu rowych sł do zawo- 
du zduńskiego, przy czym warunkiem 
wydania koncesji przez władze adm*- 
n'strzcyjne winien być dyplom mi- 
strzowski, 

Reierent podniósł kilkakrotnie nie- 
fzeną syluzcję prawuą w iym zawo- 
dzis, do którego — mimo kenizczne- 


| 
| 


ży ogniowych we wszystkich m'a- 


przewcdnictwcem | stach Polski, 


Ten pobieżny rzut eka na opłekany 


i popilski zjazd rzemcsła zdeńskiego. | stan dzisiejszego budownictwa wyda- 


wał nam się konieczny dla podkreśle- 
nia wielkiej aklnalności jednej z uch- 
wał niedzielnego zjazdu rzemicsła 
zduńskiego, Uchwała ta brzmi: 

„Zjazd dcmaga się oddawania robót 
zduńskich jedynie wykwalilikcwznym 
zawodowo m/strzem, gdyż ci ponoszą 
lojalnie wszystkie daniny i adcze- 
nia na rzecz Skarbu, samorządów i U- 
kezpieczzlni Społecznej, dając przy 
tym gwarancję należytego wykonania 


przzwodnicząc:go, wicep.ezesa fó dowodu pewnego uzdcinienia i naf swego dzieła bez narażania na nie- 


Posemkiewicza, szy przyznaje 
się do winy, Minoga odpow:a- 
da, że przycraj2 się tyl'-0 do za 
dania dwóch ren Medrzakow- | 
skiemu. O innych niz we, a ra 
czej wiedz'eć n'e chez. Wyp'e- 
ra się, by czynł tə w:z”stko w! 
celach raburkcwych. Nie wie, | 
co skłoniło go 46 potwornego 
czynu. | 

W pewnym teliko momerci- 
wte 


W czasie dokonywania ra- 


wała, czy przypadkiem nie nad 
chodzi policjant. 
Nieprzytomnego Sylwanów- 
cza znalazł w jakiś czas po tym 
jeden z przechodniów i zawia- 
domił policję. Zawezwane Po- 
go:owie przewiozło pobitego dc 
szpitala, policia zaś urządziła 
energiczną obławę na Powiślu. 
W krótkim przeciągu czasu 
ujęto dwoje uczestników napa- 
du. Jest to małżeńs'wo, Natalia 
i Zygmunt Michalscy, zam'esz- 
kali w Alei 3-go Maia Nr. 8, 


Trzeci wspólnik zbiegł. 


== 
rze 


+ 


wszystko odbycia kilkoletniej 
przkiyki — nrpływa szóroltą falą par 
tactwo. Robót zduńs'ich — twierdzi 
dalej referent — pode'muje sią dzi- 
gaj Irażdy nicwykwalifikowany ro- 
oinik budsawlany, budując na.. „Zda- 
ja mu s'q', co oczywiście daje rezul- 
taty wręcz katas'rofainc,. 

Ile życiowej a Płębokiej prawdy za- 
wiera cmówicny frafm2nut referatu p. 
Nowzckieśo, wie. każdy. kto m'eszka! 
Inb kiedykciwiet mieszkcł w jednej 
z nowepzowstejących dzielnie War- 
szawy, gdzie stosowzny jest zszwy- | 
czaj syst”m budownictwa t. zw. $cepo | 
darczy, System ten — wypaczony 
przez przzęsębierców - spekulantów 
— polega, jak władcmo, na tym. aże- 
by przy jek nolmn'eiszym nakładzie 
gotówki wybudować jak najwlęlszy 
obiekt. 

Dlatego też przedsiębiorca . spe- 
kulant używa zawsze najtańszej, a 
zatem nietrwzłej, źle wypzlonef ceg- 
ły, vżywanych, częzio nadgniłych fuż 
esck, zcprawy murerskiej, będącej 
kompozycja wzpaa z wykopaną z ivn- 
drmzntu zima, zzm'est wrpna z ziar 
nistym piaskiem i ft. d, Nrecpnieę — 
w celu poczynienia melcsimwm cszczę 
dćności — argażuie niewyłrwalililro- 
wańnycą rozżrta ków, wśród których 
nı drm!ar zicgo przewsża elsment 
młody, życiowo nfedoświaćczony (13 
— 18 lat), ale klórv przedstrwia dla 
przedstęb'orcy wicll:» wartość z tego 
względu że pozwala się wyzysk'wać 
w cposób wnrost nicpravd-podobny. 

Stąd tak liczne ostatnio katastroły 
budowlane, wilgcé w nowych domach, 
ruchęmeę, n'by bkłav'"e fortepianu, 
podłegi, nicszczclne drz” i okna i 
wreszcie... dymince piece. które czę- 
sto powodują później groźne pożsry, 
Stwierdza to afic'alr'e statystyka sira 


Aresztowanie oszusta 


specjalny „od posad å k æaacyj 


W kilku pismach stołecznych 
ukazały się ogłoszenia, w któ- 
rych jakiś anon mowy przedsię 
biorca szukał Gzierżawcy szat- 
ni, obiecując znaczne dochody. 

W cdpowiedzi za zachęca:ą- 
ce oślceszenie wpłynęło mnóst- 
wo ofert od hezrobotnych. 

Po kilku dniach przedsiębior 
ca ziawiał się w mieszkaniu 
kandydata, celem omów'enia 
warunków. Rzekomy właściciel 
baru oświadczał, że niebawzm 
otwiera luksusowy lokal w cen 
trum miasta i zaznaczał z naci 
skiem, ża kandydat na dzier- 
żawcę szatni musi być cztowie 


kiem tcezwzflędnie ucze wym, 


| 


gdyż goście baru rekrutcwać 
się będą z najelegantszych sier 
stolicy. 

Zachęcony perspektywą do- 
brych zarobków, kandydat de- 
klarował odpowiednio wysosą 
kaucję. Przezorny przedsiębirr 
ca n'e kwapił się jednak z kon- 
trajtem. pobierał jedynie zali- 
czkę na kaucję, a sfinalizowa- 
xwe umowy uzależniał od wyui- 
ku wywiadu c osobie przyszłe- 
go szatnego. 


Mijały jednak tygodnie, a 
właścic'el baru nie dawał o so- 
bie znaku Życia. Zaniepokoja- 
ny kandydat śpiesm=ł do polic'i, 


rodzaju zameldowań wpływa o 
stalnio coraz więcet. 

Policja zainteresowała się o- 
sobą sprytnego oszusia i rozpo 
częła energiczne dochodzenie. 


Jedzń z poszkodowanych, Zyg-! znana historia 


munt Kcnopka (Gró!zcka 43) 
rozpoznał  „przedsiębiorcę” w 
albumie przestępców. Ustalo- 
no, że jest to znany oszust, Zyg 
munt Błażejewski (nigdzie nie 
meldowanyj). 

W dniu wczorańszym aresz:o 
wano go w cukierni na ul. Kró- 
ła Alberta. Bezczelny oszust 
zdołał poszrtodować kilkun”s'u 
bezrobe'nych na srmy od 100 
do 300 złotych. Osadzono go w 


odpowiedzialnym  materialnie,' gdzie dowiaóywał się, że tego! więzieniu 


bezpicczeństwo obvywateli, f 
Powyższe zalec-nie wuno być ści- 
śle przestrzegane w  szszefólności 
przez or$zna państwowe Í samorządo 
we, związane z budownictwem. Nie 
rzostrzeń”nie powyższego wizna być 
ane, W odnicsieniu do właścicieli 
nieruchcmości i przedsiębiorców, po- 
dejmujących się całokształtu budowy 
domów, miszą być stosowane przez 
władze nadzoru budowlanego wyso- 
kie kzry", 

Miejmy nadzieje. że ze wszech m'ar 
słrsznz postulaty ofólnopolskiego zja 
zdu zdunów znajdą właściwy 
dźwięk u czynników rzadowych. 


Katastrofa samolstu n emiech ego 


Zrine*: pilet, radioogerztor i methrnk 


PARYŻ. Samolot niemiecki 
„JU 52”, który uległ wczoraj 
rano katastrofie w pobliżu Cha 
tenay wystartował z Kolonii o 
godz. 2.41. Samolot wiózł ładu 
nek poczty i towarów. Piloto- 
wał go von Volten. Na pokła- 
dzie prócz pilota znajdował się 
radisoperator i mechanik. Wszy 


a zwłoki ich zwęśliły się w cza 
sie pożaru samolvtu. 

Przed katastrofą w ciagu 15 
minut samolot niemiecki krążył 


Nierczekiwana 


szukając prawdopodobnie lotni 
ska Le Bourget, które osłonięte 
było gęstą mgłą. Ludzie pracu- 
jący w rolu usłyszeli nagle huk 
eksplozji. 


Po przybyciu na miejsce oka 
zało się, iż samolot spadł na 
| wzóśrze pokryte świerkami w 


'scy trzej zginęli w katastrófie, | pobliżu pałacu niejakiego p. 


Renaud. Służba pałacowa i ro 
botnicy znajdujący się w pobli- 
żu nie moźli niestety uratować 
płonącego samolotu. 


zgoda Niemiec 


pa wy” tenie ochon ków z H szecnil 


LONDYN. PAT. W tute'szych 
kołach poliiycznych twierdzą, 
że charge d'affaires niemiecki 
w Londynie Woermann zawia- 
domił rano Foreign Office o 


przyjęciu przez swój rząd pro- 
pozycyj brytyjskich w sprawie 
wycofania ocho'ników, wysła- 
nia komisyj do Hiszpanii i przy 
|znaria praw stron walczących 


Znów oszusiwo „drylantewe” 


Ofirrą patila piowinejenelka 


Do przybyłej z Rogowa Chai 
Bergmanowe:, zblizył się na ul. 
Gzsiej w Warszawie jakiś oseb 
nik, który oświadczył, że jest 
uciekin'erem z Niemiec, znajdu 
je się w bardzo krytycznej sy- 
tuacji i musi sprzedać pamią:- 


kową biżuterię rodzinną, aby 
meć z czego żyć. 
„Uciekin.er”  zaprononował 


kobiecie nabycie cennej oto:z- 
xi z brylantami, kolczyków o- 
raz pierścienia, za które zażą- 
dał 900 złotych. 

Powtórzyła się dobrze juz 
z „ubilerem", 
który „akurat wychodził ze 
sklepu” i otaksował biżuierię 
na 1.300 złotych. 

Ponieważ Berśmanowa miała 
przy sobie tylko 350 złotych, 
przeznaczone na zakupy towa- 
rów, zaczęła targować się z u- 
ziekinierem, wreszcie po dłu- 
śich periraktacjach ustalono ce 
rę na 550 złotych. Naiwna ko- 
tieta wręczyła farmazonow po 
‘adana przy sobie gotów", 
resztę miała Gopożyczyć od 


Z, | ANNA AOR 


|krewnych, zamieszkałych przy 
ul. Twardej. 

Na ul. Twardej uciek'nier za 
czekał przed bramą, a Bzrgma 
nowa pośpieszyła do krewnia- 
ków po resztę pieniędzy. Tam 
jednak uświadomiono ją, że 
„rodzinna klejnoty” są dosko- 
nałą imi'acią, wartości co naj- 
wyżej 10 złotych. 

Zrozpaczona kobieta pobieg: 
ła natychmiast na ulicę; oczy: 
wiście nie zastała już „ucieki- 
niera''. 

Oszusta i jego kompana „ju 
bilera” szuka policja. 

EE L 


Ludom r Rog. wski 
ureaten ng. mu ycz e 


W dniu 22 lutego b. r. odbyło sic 
w Ministerstwie W, R. £ O. P. posie 
dzenie jury nzdrody muzycznej min 
stra Wyznań Religijnych i Oświece 
nią Pukliczncgo na rok 1038, 

Jury uchwzliło więlsześcią głosć 
wystąpić z wnce'icm 0 przrzuzn' 
naśrody p T-"c"mrowi P owsl'em 
za czł" M oPelef="nni=t muzycznej, 
Uchwałę tę pan minister zatwierdził, 
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Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazie grasował ze swoją bardą herszt zbójecki 
Selim-Chan. Ale Szlim-Chan nie był zwykłym zbójem.. 

Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — lo 
szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wizr- 
nych mu Czeczcńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. 

Salim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu Żaden 
bogacz rie był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Szlim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olaide idi (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
szawy), 

Gdy jedynaczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną. 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powedrował 
w góry w przebraniu Czzczeńca na jej poszukiwanie, Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Szlim-Charn. 

Jadzn oficzr carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaśnić, na czym polega jego plan. ŻZgodzono się uszanować 
jego wolę. 

Tymcznsem  Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana rrzyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że nicjaki 
nficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
dy Chona, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ati, naj- 
lepiej dasz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć” z drogi 
tego K'birowa..” 

W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
hator Iliche'ow zwołał do Grozneso wieliią naradę 

Of'cer Sikorski oświadczył, że poctara się w przebraniu 
Czeczeńca dostać do bandy Sel'm-Chzna, aby wydać go po 
tvm w ręce władz. Nagie, podczas zebran'a. dano znać te.e- 
fonicznie generał-gubernatorowi, że Selim-Chan porwał mlio- 
nera amerykańskiego. 

M's'ę porwania mil'onera amerykańskiege Selim-Chan 
pow'erzył Kh'rowowi i Esaudowi. 

Esaud i K'birow włożyśi mundury oficerskie i w tym prze- 
braniu udali się na dwur:-cc kisłowodski. Tam zobaczvłi mi 
lianera amoryt-""''-"n. fak wychodził na noron. Dwai „ofi 
cerow'2" podążyli także ku drzwicm. prowzdzącym na pzron.a 

„OFcerowi2" Eszud i Kib'row wsedli do tego samego 
przedziału co i Amerykanin. Po drodze nawiązali . nim roz- 


wę. 
Gdy byli n'edateko stacji Dagestan. Kibirow błyskawicz- 
nym ruchem zerwał p!ombę i pociąśrął za rączkę hamul a, 
a Es-ud rzuc'ł się na Amerykan'na. 

Esaud porwał Amerykanina na ręce, zakneblowawszy mu 
przed tym usta, potem razem z Kibirowem wyskoczyli z po- 
ciagu. 

K”ka minut później dosiedli koni, które na nich czekały 
w umów cnym m giscu... ; 

Nad ranem Esaud i Kibirow wraz z Amerykaninem przy- 
byli do obozu Szlim-Chana. 


Potem Selim - Chan kazał przyprowadzić sobie Amery- 
kan'na. 

Amerykrnin był zaskoczony sz!iachetnym wyg'ądem twa- 
rzy Selm - Chena. Nie czuł wca!e strachu, tylko zdumienie. 
Selim - Chen pozrał to po nim od rezu. 

Selm - Can zażądał od Amerykanina 
tysięcy rutt akro 

Tymczasem Kibirow postanowili skończyć wreszcie z Se 
Iim-Chanem. Postanowił, że wycjąśnie go pod jak mś pretek 
stem w góry, a necą, gdy Selim-Chan zaśnie w szałasie, 
pob'anie on po policję. 

Sikorski, przebrany za 
dni po ryrku grczneńck' m, a 
Achm=d+, który m'ał go zeprowadzć „do pracy . 
rozum'ał, że szło tu o p acę u Selim - Chana. : > 

Achmed zaprow: lzził Sikorskiego. który nodał się za 
Czeczeńca Ibrahima, do swefo ojca, Hamida. W jego cha- 
cie S'orsti rrzohył kilka dni. 

Potem Hamid zaprowadził go do obozu  Selim-Chana. 

Podczas rozmowy Sikorski i Kibirow poznają sę wza- 
jemnie. Następuje pelna napięcia rozmowa. Nagle Kubirow 
szepcz?: 

„Uważaj... Ktoś się zbliża”... : 

„Kto?1. — Gdzie?" — pyta przęrażony Sikorski. 


siedemdziesięciu 


Czeczeńca, kręcił się przez kilka 
aż wreszce natrafił na Czeczeńca 
S korski 


Ale Kibirow nie odpowiada mu już ani jednym 
słowem. Twarz jego zmienia się w jednej chwili... 
Ani śladu na niej poprzedniego podniecenia... 

— No i co, dżigi*, zadowolony jes'eś, że będziesz 
tu z nami pracował? — pyta Sikorskiego głosem 
zupełnie spckojnym. d 

Mimo przerażenia, jakie cdczuwa teraz Sikorski 
n'e może się powstrzymać od szepiu pełnego za- 
chwytu. 

— Fiedka... , 

Ale natychmiast urywa. Teraz i on słyszy już 
wyraźnie kroki... i 

„Co za zimną krew ma ten Fiedor", — przelatuje 
jeszcze myśl przez głowę Sikorskiego. 

— W oddaleniu paru kroków ukazuje się Esaud... 


„On mnie śledzi", — błyskawicznie przelatuje 
myśl przez głowę Kib'rowa. 

— No więc, Ibrahimie, teraz już dobrze, prawda? 
— mówi znów spokojnie do Sikorskiego, zdobywając 
się nawet na uśmiech. 

Sikorski czyni ogromny wysiłek woli, żeby dc- 
równać temu Ficdorcwi: 

— Tak, dżigit... — odpowiada. — Jestem po pro- 
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A PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
WA. DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 


stu szczęśliwy... I będę mógł coś posłać chorej matce, 
prawda?... 

— No i co, Ali, — w!rąca się do rczmowy Esaud, 
podchodząc zupełnie już blisko do nica. — Jak ci 
idzie rozmowa z tym dżigiiem?... 

„Kpi ze mnie w żywe cozy“... — myśli Kibiraw. 
— „A może mi się znów tak tylko wydaje?... Trzeba 
się mesno irzymać leraz"... 

— Doszliśmy właśnie do porozumienia z Ibrahi- 
mem cdpowiada Ali spcko;nie. — On zostaje u nas... 
Mamy nowego towarzysza, Esaudzie... 

— Jeżeli ty go nazywasz naszym towarzyszem, 
Ali, to on pewnie na to zasługuje, — odpowiada 
Esaud i wyciąga rekę do Sikorskiege. — Masz szczę- 
ścię, dżisit.. — dodaje olbrzymi Czeczeniec. 
Wiedz o iym, że słowo Aliego jest u nas bardzo wa- 
ZNE 

Ibrahim wyciąga swoją rękę i czuje, że serce 
jego tłucze się w piersi, jak szhwyiany w sidła piak. 

— I ja także myślę, że mam wielkie szczęście 
odpowisda. — Sorce mcje raduje się, że będę razem 
z takimi, jak wy, dż gi'ami.. 

Kbircw lżej ede'chnął. Bał się, że ten Sikorski 
nie zdobedzie się na spcko'ną odpowiedź, a wiedy... 

— O Boże! To by było siraszne, gdybym miał 
zginąć przez tego Sikorskiego, teraz, gdy jestem 
już tak bliski swego celu... — myśli Kibirow. 


Z 


Wrócili przed wielką grotę, do miejsca, w którym 
skupiało się życie otJzu... 

Pancwał tu ożywiony gwar rczmów, żarty, śmie- 
chy... 


— Wrócimy do naszych dż'gitów, Ibrahimie — 
mówi spokcinie Ali — Pewnie zaraz będzie posiłek. 
A przez glcwę jego przelatują szybko myśli jed- 
na po drugiej: 

— Nie ma innej rady teraz. Później dokończę 
rozmowy z' nim... Gdybym tu ieraz pozos'ał sam na 
sam z S'lterskim, zwiększyłbym tylko podejrzenie 
Esauda... Nie wolno mi leraz ryzykować... Uprzą' nę 
go, gdy będzie okazja, ale tymczasem muszę uśpić 
jego czujność... 

I Kibrow wraz z Sikorskim i Esaudem wrócili 
przed wielką grotę, do miejsca, w którym skupiało 
się życie okozu... 

i Panował tu cżywiony gwar rozmów, żarty, śmie- 
chy... 

— O, idzie Ali z tym nowym, — przywitał ich 
Szamil. — No i co, mądry sędz.o nasz?... Jaki wyrok 
wydałeś na nowego dżigi:a?... 

— Nie pcznajesz po jego twarzy, że został przy- 
ięty do naszego świątobliwego grona? — zawołał 
wczoło Halal. 


A TT 


Ie PAŃFY ZM W i 


pRzy PRZEZIĘBIENIU 
IGRYPIE i KATARZE) 


— O, jeż najbardziej świątobliwym mężem to 
ty jesteś, Halalu, — cdezwał się Izmaił. — Nic nie 
robisz przez cały dzień, tylko zanosisz modły do ^i- 
iacha... 

Wszyscy Czeczeńcy rcześmieli się głośno. Wie- 
dziano cgóinic, że Halal służył wprawdzie wiernie 
Selim-Cliz2swi i by! mu oddany caią duszą, ale obok 
tego nie pogarazii nigdy innymi przyjemnościami ży- 
cia... Nieedna mioda Czeczenl:a pła':ała gorącymi 
lzami, cy Halal opuszczał jakąś wieś, by wywędro=* 
wać w inne okolice z chozem Selim-Chana .. 

Kibirowowi ciążył teraz w niemożliwy spcsób 
ten gwar i halas... 

Poiawienie się Sikorskicgo uderzyło weń. iak 
grom z jasnego nicba... 

— I właśnie teraz musi:! się zjawić... Teraz gdy 
jestem już w posiadaniu tych cudownych ziół „ała- 
kan“... — myślał Kikirow z rozpaczą. — Gdyby nie 
jego zjawienie się, dziś jeszcze pomówiibym z Seiim- 
Chanem... Meże dziś jeszcze poszedłry ze mną sam 
jeden w góry... 

Muszę tcraz być sam, muszę się uspokoić za 
wszeiką ceng.. Zebrać myśli... — poslanowił kubi- 
rew i odezwał się głośno: 

— Pójdę do Chana opowiedzieć mu o przebiegu 
rozmowy... Zajmijcie się tu nowym dźigi.em . Ibra- 
him się nazywa... 

W cczach Sikorskiego Kibirow dojrzał niemy 
krzyk i prośbę: 

— Zos'ań iu... Dlaczego mnie zostawiasz same- 
go wśród nich?.., 

Ale Kibirow cddal:ł się z pewnym triumfv'ącym 
zadowoleniem w duszy: 

— Sirach go obieciał., — pomyślał o Sikorskim. 
— Dctrze mu iak... Niech poczuje, co to znaczy być 
w bandzie Selim-Chana... Wkrótce będzie miał tęgo 
dosyć... ; 

Kibirow pczos!ał teraz sam ze swoimi myslami.. 

— Co iu zrobić?... Jak załaiwić sprawę tego 
Sikorskiego?.. — zadawał sobie wciąż pyianie. 

— Sikorski tu, u Selim-Chana?... — Kto by się 
był tego spodziewał... — rozmyślał Kibirow. — Czyż 
ten człowiek w cgóle się nadaje do takiej roli?.. On 
przecież j tygodnia nie wytrzyma tutaj... Na pewne 
zdradzi się jakimś ruchem, alb> słowem... A wtedy 
nie tyłka on, ale i ja zginę... I co najważnie'sze — 
wszys!'ko przepadnie... Cała sprawa pójdzie w ni: 
WeCZ... 

— A mcże to tylko zarozumiałość z mojej stro- 
ny? — wkrada się inna myśl do głowy Kibirewa, — 
Może to dlatego widzą zdo!neści Sikorskiego w tak 
czarnych barwach, że chcę sam jeden schwy'ać Se- 
lim-Chana.. Że nie chcę się po'em dzielić z nikim 
swoją sława?1,.. 


> 


y 
siwą 


— A jeżeli nawet tak?!.. Jeżeli nie chcę się 
z nikim dzielić swcią sławą, to co?! — budzi się 
w Kibirowie harność i duma. — Czy nie mam do te- 


go przwa?.. Czy nie znoczę mężnie wszys'kiefo, co 
na mnie zsyła los?... Od kilku miesięcy świata nie 
widziaiem, iłukę się po chatach wie'skich i obozach, 
popeiniam przes'ęps'wa, przed którymi wszystko 
się we mnie bun'ue... Czy nie należy mi się za to 
jakaś nagreda?... Czy nie zasługuję na to, żeby sła- 
wiono mecie imę wiedy, gdy uwoinię kraj od tego 
zbója, c:l Selim-Chana?1... 

— Gdyby to choz'aż był mój przyjaciel... — 
usprawiedliwia sam siebie w duchu Kibirew. — Gdy- 
by to był przyjaciel, to co innego... Zrezyśnowałbym 
wiedy z riejcdnego.. Wspólnie dokończylibyśmy 
tego dzicia... Ale cn?.. S'korski?., To przecież coś 
gorszego, niż wróg, bo udaje mego przyjaciela, okła- 
mywał mnie... 

I Kibirow przypem'na rozmowę dwóch ofice- 
rów, k'ćrą pedsłuchał kied ś, ukryty w jakieś gro- 
cie z Szamilem.. Przynamina sob'e, jakie ka'usze 
duchowe wtedy przeżył, słysząc, jak jego „przyja» 
ciel" Sikorski wyraża się o nim w najgorszy sposób, 
jak go rbsaduje.. 

— Nie — decydue się Kibirow — Sikorski nie 
zasługee na żadne względy z mc'ej s'rony... 

— Nad czvm tak rozmyślasz. Ali — słvszy na- 
gle Kibirew obok s'ebie jakis głos. — W/yglądzsz 
tak, ial-byś rie widział, co s'ę wekcłn ciebie dzie'e... 

Kibirow odwraca szybko głowę. To Szamil prze- 
szedł ohak niedo. z 

— E, nie, Szamilu — mówi za edckhodzącyn:. — 
Człowiek musi niekiedy pomyśleć nad różnymi spra- 
wami... 

-— Jetzeze sam Ściąśniesz na s'eb'e no”r"rnie 
ptzez *ego S'Forstt2%0 — myśli z óniewem K'birow. 
— Tela suv'urc'a iest nie da zniesienia... On musi 
siąd odejść — posianawia KE" -ow. 


(Dalszy ciąg jutro) 


Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO 


Czwartek .Czemu kłamiesz najdroż 
sea". 
Piątek Scen wujaszka 


TEATR BAGATELA 


HALLO! TU „WESOŁE KOSZARY“ 
Jak x rogu obfitości posypie się ze 
sceny Bagateli w dniu dzisiejszym 
szczerozłoty humor. l 
Nowa rewia pl: -., Wesołe: koszary, 
„której premiera odbywa się dziś jest 
uzbrojona w najnowszą hroń jak 
„granaty bumoru'* bomby śmiechu tan 
ki satyry i armaty muzyki. 
Na ekranie pełen czaru film „Gwiaz 
da Rivierv" 


NIEBIESKI PFAK w Sałi Saskiej. 
Niebieski Ptak (Sinaja Ptica) Te- 
atr szkiców artystycznych w języku 
polskim i rosyjskim. 
Dziś i codziennie prezentuje 
ram Nr. ! w Sali Saskiej ul. św. Jana 
Początek przedstawień- codziennie 
o godzinie R-mej wieczór. 


REPERTUAR KIN: 


APOLLO: Premiera 

ADRIA: Królowa Wiktoria 
ATLANTIC: „Anioł* 

L. O. P. P.: Życie ulicy 
PROMIEŃ: Oberża pod Paryżem 
ŚWIT: .Zbieg* 

SZTUKA; „Książę X 

UCIECHA: Muzyka dla Ciebie 
STELLA: Pan redaktor szałeje 
WANDA Przedziwnc kłamstwo Niny 
Petrówiy 


RADIO 


6.46 audycja poranna 1.15 uwertu- 
ra symfoniczna 11.4 Opłyty 1.57 syg- 
bał czasu 12.03 audycja południowa 
14.25 .wiadomości bieżące 14.50 płyty 
16.25 wiadofności sportowe 16.15 kon 
cert rozrywkowy 16.50 pogadanka ak 
tualna 18.15 recital, fortepianowy 
19.00 teatr wyobraźni 19.58 przemó- 
wienie min. Estoni. . 20,05 koncert 
2045 dzienik wieczorny 23.00 muzyka 
taneczna z płyt. 


NOCNY DYŻUR APTEK 
Pod Złotym Słoniem Grodzka 22. 
Pod Jagiełłą PI. Matejki 3. . 
Przy Parku Krąk, Wybickiego 1. 
Pod Trzema Koronami Retoryka i 
Pod Murzynem Krakowska 19. 
. w Podgórzu 
Podgórska Rynek 9. 


NOCNY DYŻUR ŁEKARZY 


Berwald K. Słowackiego 4i tel 
134-31 

Wolfram Sz. - Friedleina 1 tel. 
127-88. 

Fischer Jan — Michałowskiego 1 
- tel. 174-99. 


(Baranowski WŁ — Kościuszki 52 
tel. 187-13 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R Ł A“ 


10 BI, Pranie kolnierzyka 10 gr. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.56. 


Czyszczenie sukni 
ZŁ 2— 
Centrala: Kraków, Wałnica 
Filia: Wrzesińska 1 


Wyrok na sekretarza Ch. Z. Z. 
za zniesławienie starosty 
dr. Wnęka. 

Wczoraj s. o. dr Wasilewski 
ogłosił wyrok na mgr. Dzwon 
ka ©0 zniesławienie starosty 
pow. dr. Wnęka, mocą którego 
skazał Dzwonka na 2 tygodnie 
aresztu z zawieszeniem wyko- 


KRONIKA KRA 


n TTE BAP CAT* 


Święto narodowe Estonii w Krakowie 


Z okazji święta narodowego, 
Estonii w 20 rocznicę uzyskania | 
niepodległości odbędzie się ra 
czwartek 24! bm. w sali Starego | 


staraniem Towarzystwa Polsko- 
Estońskiego i konsula repupliki 
estońskiej w Krakowie dra Bema. 

Na program żłóży się prelek- 


skiego oraz recytacje i produkcje 


muzyczne utworów estońskich 


i polskieh. 


Początek akademi: o godzinie 


Teatru akademia, żorganizowana cja prof. dr. Kazimierza Piwar- | 8-ej wieczór. ` 


Woźny Urzędu Wojew. za 50 groszowa łapówkę 


skazany na 6 miesięcy więzienia w Krakowie 


Sąd krakowski pod przewod 
nictwem so. dr. Konopki rozpa- 
trywał wczoraj sprawę Ludwika 


PrO6 | Jelenia, funkcjonariusza Urzędu 


Wojew. Krak. przy ref. inwal. 
oraz Jana Strycharza robotnika 
z Sidziny. 

Ubiegłego roku osk Strycharz 


przybył do gmachu Województwa 
w Krakowie, a napotkawszy tam 
wożnego Jelenia ofiarował mu 


zaś odpowiadał za przekupienie 
Jelenia. 
Po przeprowadzonej rozprawie 


50 groszy w tym celu, by wglą |sąd wymierzył Jeleniowi karę © 
dnął w jego akta jak wypadła | miesięcy więzienia, zaś Strycha* 
dla niego opinia lekarska w spra |rzowi 3 miesiące aresztu — obu 
wie renty inwalidzkiej. Strycharz |karę zawieszono. 


Bronił adwokat dr. Epstein. 


„Córa Koryntu* targnęła się czynnie 
na dwóch posterunkowych PP. | 


Katarzyna Mamęl, „córa Ko- 
ryntu', po raz 1l4-ty stanęła 
wczoraj przed sądem w Krako- 
wie. Pomimo, że ostatnio była 
karana 7 razy za opór władzy 
i pobicie, w dniu 12 grudnia ub. 
roku będąc w stanie opilstwa 
wywołała w Krakowie zgorszenie 
publiczne. — Odprowadzona na 


| 


Funkcjonariusz pocztowy skazany za kradzież 


I-szy Komisariat PP. do aresztu 
i na zwróconą jej uwagę by od- 
dała pasek, gdyż ile razy ją do- 
prowadzono starała się w aresz- 
cie powiesić na pasku, 
nietylko że paska nie chciała 
oddać, lecz rzuciła się na poste 
runkowych, jednemu  podrapała 
twarz, drugiego zaś kopnęła 


Mame! ! 


w brzuch. 

Sąd po przeprowadzonej roz- 
prawie skazał recydywistkę na 
10 mies. bezwzględnego aresztu. 

Kompletowi  sędziowskiemu 
przewodniczył so. dr. Stępniow- 
ski, oskarżał prokurator dr. Leski, 
bronił adwokat dr. Kohane. 


listów amerykańskich ` 


Sąd krakowski 
wczoraj 'sprawę b. funkcjonariu- 
sza pocztowego Jana Godkiewi- 
cza, który w roku ub. przywłasz 


rozpatrywał !czył sobię większą ilość listów ; 


amerykańskich z ich zawartością. 
Sąd skazał Godkiewicza na dwa 
i pół roku więzienia, 


Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Bartynowski, oskarżał proku- 
rator dr. Kamiński, bronił adw. 
dr. Pozowski, 


/S$kazanie b. dyrektora fabryki 


który sprzeniewierzył 300 tys. zł. 


Wczoraj zapadł wyrok na b. 
dyrektora fabryki bieli cynkowej 
Braci Loebbecke w Niedziałko- 


wicach, który sprzeniewierzył o 


Tajemnicze 


W tajemniczych okolicznoś- 
ciach zaginął w Warszawie po- 
chodzący z Krakowa p. Henryk 
Rakowski. 

P. Rakowski, liczący lat oko- 
ło 30-tu przybył do Warszawy 
i zatrzymał się w hotelu Brueh- 
łowskim przy ul. Fredry. 


koło 300 tys. złotych. Sąd ska- 
zał Ryszarda Neugebauera na 
18 miesięcy więzienia, zaś jego 
wspólniczkę Zeldę Kołotacz na 


2 i pół roku więzienia. — Bro- 
nili adwokaci dr. Jan Bardel 
i Warenhaupt. 


zaginięcie krakowianina 


w Warszawie 


W sobotę odwiedziła p. Ru- 
kowskiego w hotelu jakaś starsza 
pani w czerni. Boy hotelowy 
słyszał, jak p. Rakowski i nie- 
znajoma razem płakali. Przed 
wieczorem obie wyszli. Od tej 
chwili wszelki ślad po Krakowia 


ninie zaginął. 

P. Rakowski pozostawił w ho- 
telełu elegancką skórzaną walizę 
i teczkę. 

O tajemniczym zaginięciu dy- 
rekcja hotelu zawiadomiła wczo- 
raj policję. 


Motocykl najechał na robotnika 
przy ul. Kobierzyńskiej 0 3. 


Wczoraj motocykl z | 


jadący ui. Kobierzyńską w kie- 


61 robotnika zam. w Kobierzynie |stał do szpitała św. Łazarza a 


pow. Kraków, skutkiem czego stan jego zdrowia jest ciężki.| 


runku Krakowa najechał z tyłu | Piórecki upadł na jezdnię i odniósł Kierowca w czasie wywrócenia 
na idącego w tym samym kierun | szereg ogólnych obrażeń.po całym |-się motocykla odniósł równiez 
ka jezdnią Jana Pióreckiego, lat ciele. Piórecki przewieziony zo-ř obrażenia. 


Cudem uniknęła śmierci 


Na przechodzącą ul. Sław- 
kowską Florentynę  Jakubow- 
ską, lat 53, wdowę, zam. przy 


nania kary orza 50 zł. grzywny.|ul. Długiej L: 28 padł kawałek 


Redakcja 1 


Admaininistracja: Kraków, Mały 


lodu, 


który ją uderzył w gło- | kowego stwierdził, że Jakubow 


wę, z dachu realności L. 13/15 | ska nie doznała żadnych uszko- 


skutkiem czego upadła na chod | dzeń ciąła wobec czego skiero. |larskiej, jak również 


nik. Lekarz Pogotowia Ratun' | wał ją do domu. 


OWA 


WIELKA 


WYSPRZEDAŻ 


POINWENTARZOWA 


tyłko w firmie 
Kraków 
J.DIENERsz.::.20 
Wyroby Fabryk znanych ze 
swej doborowej produkcji jak 
„Ząabkowiee*, — „Zawiereić*, 
„Epiag*, Karisbad i inn. 
Serwis stołowy poreel karlsbadzki na 


ü asób (25 sztuk) zA. 32.— 
Talerze porcelanowe — AA 
Filiżanki porcel (6 sztuk). 1.20 
Czajniki do herbaty porcel. —3M0 
Garnnszki porcelanowe -20 
Serwis do kawy pore. (15 szt.) 4.50 
Garnitur do kompotu lub 

ciast (7 sztuk) 1.25 
Zastawa szlif. na 6 os, 120 szt.) 8.50 

iter do likieru z taca 

na © osób (8 szt.) 3.50 
Kieliszki do wina najnowsze 

fasony HA". 49M -.25 
Szklanki (6 sztuk) . . .  —40 
Lampy elektr 4 płom. niki. 12.50 


UWAGA! Wyżej wymienione 


towary mimo niebywale ni- 


skich cen są pierwszej jakości © 
czym można się przekonać z ła- 
twością, bez obowiązku kupna. 
A zatem korzystajcie póki za- 
jpas starczy! 

ŁLOBOSZYŃSKI POZOSTANIE 
w WIĘZIENIU 
Obrona inż. Doboszyńskiego 
zwróciła się ponownie do sądu 
z prośbą o zwolnienie Dobo 
szyńskiego za kaucją aż do roz 
prawy w Sądzie Najwyższym. 
Prosba ta zostałą ostatecznie 
odrzucona, tak, że inż. Dobo- 
szyński zostanie w więzieniu 
aż do rozprawy w Sądzie Naj 

wyższym. 


Sport 
ZA POBICIE SĘDZIEGO DOŻY 
WOTNIA DYSKWALIFIKACJA x 
Na ostatnim posiedzeniu „Zarząd 
K. O. Z. T. S. ukarał dożywotnią dy 
skwalifikacja p. Wiatra Jana z K.S. 
M. Dębniki za pobicie sędziego, na 
zawodach tenisa stołowego o mistrzo- 
stwo okręgu krakowskiego, K. S. M. 
Dębniki — O. M. P. Ponadto Zarząd 
K. O. Z. T. S. odniósł się z prośbą do 
Z. Z. . o rozciągnięcie tej dyskwalifi 
kacji na wszystkie gałęzie sportu. 


MISTRZOSTWA TENISA 
STOŁOWEGO 
Mistrzostwa Połski w tenisie stoło- 
wym zostały zakończone. Drużyno- 
we mistrzostwo Polski ponownie zdo 
były tarnowska drużyna „Samgon“. 
W rozgrywkach indywidualnych mi 
strzostwo Połski zdobył ponownie 
długołetni mistrz „Gutek“ z Tarnowa. 


NOWE WŁADZE K. S. „DĄBSKT* 
| Walne Zgromabzenie Dąbskiego K. 
S. odbyte w ub. tygodniu przy. licz- 
nym udziale graczy i sympatyków, w 
lokalu Związku Rezerwistów Koła 
Z. F. G.. wybrało nowy zarząd w skła- 
dzie: 

Prezes: Dziedzic Jan, I. wiceprezes: 
Ke. Matyasik Jan, II. wiceprezes Gro- 
nuś Jan, HI. wiceprezes Kowal An 
drzej, sekretarz: Brożek Franciszek, 
skarbnik: Nalepa Franciszek, człon 
kowie zarządu: Jagła Józef, Kremer 


Stanisław, Rachtan Franciszek, Pa 


muła Zygmunt, Nalepa Tadeusz, Wró 

1 Władysław. i 
Komisja Rewizyjna: pp- ae 
y 


Ryszard, Liszkiewicz Władysław, 
pich Tadeusz. . l 

Sąd honorowy: PpP-: Kondes Marian 
Kumeła Franciszek. Hejduga Stani 


sław. 
Do ważniejszych uchwał nałeży za 


notować fakt utworzenia sekcji ko- 
sekcji ping 


pongową. 
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